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Agencja „Iskra“ rozesłała do prasy w 
dniu 23 września artykuł p. t. Zdrada stanu 
t zukłamaua propaganda, W artykule tym 
znalazło się następujące zdanie: „Wincenty 
Witos zwraca się do ludowców w Rzeszo- 
wie z pobożnym życzeniem, by podejino- 
wall na wiecach uchwały proczechosłowac- 
kle.. hy byli gotowi do marszu na pomoc 
Czechom“... 

Łajdacki ten artykuł zamieściła „Gazeta 
Polska“ 1 Polska Zachodnia. Inne pisma 
nie skorzystały z tych pomyj „iskrowych*. 
(Przyp. Red.). 

Ostatnio przeżyte dni były egzami- 
nem społeczeństwa polskiego. Sytuacja 
międzynarodowa groziła powikłaniami, 
których skutków nie można było prze- 
widzieć. Cały naród, dla którego dobro 
Państwa naczelnym nakazem, rozumiał 
to i pokazał, że gotów dla Polski na naj- 
większą ofiarę — ofiarę krwi najlep- 
szych obywateli. l 

Każdy rozumny człowiek zdaje sobie 
doskonale sprawę z tego, iż w podob- 
nych chwilach, jakie ostatnio przeżywa- 
liśmy, nie czas na osobiste utarczki i 
porachunki, nie czas na pieczenie wła- 
snych gołąbków. 

Chłopi polscy, którzy na wypadek 
wojny musieliby wziąć na swe barki 
największe ciężary — obrony i wyżywie- 
nia całego Państwa, zrozumieli to do- 
skonale. Stalowy bagnet żołnierza w 
twardych dłoniach chłopskich miał zno- 
wu sięgać po chwałę oręża polskiego. 
Rozumieli to chłopi polscy i w dniach 
wyczekiwania zdali egzamin. Obeszło 


Sad Okręgowy w Krakowie 

Wydział V. 

Dnia 24 września 1938 

Sygn. V. Pr. 118-38 5 
Sąd Okręgowy, Wydział V. w Krakowie na 

posiedzeniu niejawnym w dniu dzisiejszym po 

wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sadu Okrę- 

gowego w Krakowie wydał następujące: 

postanowienie: 

l. Zatwierdza się po myśli Sg 489, 403 

proc. karn. zarządzoną i wykonaną przez; 

rostwo Grodzkie w Krakowie dnia 20. 8. 4 

L. B. I. 2;b/ 296/38 konfiskatę czasgpisma 

„Piast” Nr, 50 z daty 25. 9. 1938 z powodu 


treści artykulu zamieszczonego tą EZ. t 
„Schamiały świat” w ustępie od%glów „nie 
podciągać” do slów „banał arza”, al- 


bowiem treść tych ustępów Zity kznamiona 
występku z art. 156 kk. i qi, IS przep. wprow. 
do kpk., 2) artykułu zamieśzćęjiego na „Str. 3 
p. t „Zjazd Okr. Str. Lud. w Rzeszowie w 
ustępie od slów „skladając hołd pamięci do 
słów „nazwiska poległych”, albowiem treść 
tych ustępów zawiera znamiona występku Z 
art, 170 k. k. 3) artykułu zamieszczonego na 
sir. 3 p. t. „Rezolucja uchwalona na zjeździe 
Okręgowym” w calości, albowiem treść tych 
ustenów zawiera znamiona występków z art. 
170 kk. d À: 
ll. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfi- 
skownnej treści powyższych artykułów, a za- 
kaz ten ma być ogłoszony w przepisanej for- 
mie w najbliższym numerze czasopisma „Piast 
i w dzienniku urzędowym. i 
II. Caly nakład skonfiskowanego druku ma być 
zniszczony. f 

IV. Natomiast uchyla się zarządzoną i wykona- 
na przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 
20. 0. 1938 L. B. Il. 2/h;/296,38 konfiskatę cza- 
souisna Piast Nr. 39) z dniarżo. 9. 1539 7 
powodu treści artykułu zamieszczonego na Str. 
7 p t. „Chłopi pod Kielcami o nowych wybo- 
rach” w us. od słów „w izbie zahuczało” do 
słów „bojkot będzie”, albowiem treść tych ustę- 
pów powyższego artykułu nie zawiera znamion 
żadnego przestępstwa, 


Sezczelność pot 


Jeszcze raz odsłonili swoje prawdzi 


n 


Druk- Śląskie Zakłady Graficzne i Wydawnicze „Polonia“, Sp. Akc. w Katowicach. 
je "| 


się bez rozprawy orężnej. Żądania pol- 
skie poparte zdecydowaną postawą całe- 
go społeczeństwa, zdolnego do wszelkich 
ofiar, zostały uwzględnione. 

Władze naczelne Stronnictwa Ludo- 
wego w decydujących chwilach przesu- 
nęły termin nadzwyczajnego kongresu. 
Krok kierowany jedynie najszlachetniej. 
szymi uczuciami patriotycznymi. Przed 
interesami Państwa ustąpić muszą in- 
teresy stronnictwa. Tu jeszcze raz za- 
dokumentowane zostało twierdzenie, że 
Polska i chłopi to jedno, bo bez nich 
Polska nie mogłaby się ostać. 

I zdawać by się mogło, że nie tylko 
chłopi zrozumieli doniosłość i powagę 
chwili, że nie tylko oni przestali myśleć 
o sobie, przejęci znaczeniem sytuacji. 
Niestety! 


i 
R. % 
Fałsz, kłamstwo i obłuda Miektórych 
ludzi nie posiadają żadnýi wa , nie 
ich nie potrafi powstr dég ujar7- 


mić. Ale to ludzie nicpoćłyfalni! 
Jakżeż musiało dze umysła- 
za chwilę mie- 


mi ehłopów polskich co 
li pługi na szabl ić, rozsiewanie 


kłamliwych wigści & ich umiłowanym 
Wodzu, o tym,żco słał się symbolem 
chłopskiej sprawy; thłopskiego patrio- 
tyzniu, ode Rządu Obrony Naro- 
dowej w 1920r.. który chłopów do Pol- 
ski doprowadził i na zawsze z Polską 


fodpowiemy panu M. G., co 
podpisać tego oskarżenia peł- 
go bhydy, przypomnimy szereg zda- 


prawa ; 
znajdzie przed Sądem 
Wobec tego, że Agencja „ac rogesłała Czechosłowacii, wzywaiąc ludowców w 
do prasy potwarczy komispik 
prezesa Wiłosa o zdradę” 
Witek, jako urzędujący 


| posądzaja': | Rzeszowie, by podeimowali na wiecach 
? lij Pok uchwały proczechosłowackie... by byli 
Zarządu Okręgowego „zwrócił się do pana gotowi AA" * pomog p py 5 
prokuralora o wsze | %gzeciwko niemu Agencia „Iskra“ oskarża W. itosa 
śledztwa jnko temugfkiórfzna Zjeździe w Rze- zdradę stanu. l 
szowie list W. Wosa odczytał. Pismo to Sam stwierdzam, że we wspomnianym 
Do PANA PROKÓRATORA SĄDU OKRĘ- | liście nie było najmniejszej wzmianki o 
sprawach Czechosłowacji, a tym bardziei 


GOWEGO a WORDA 

Dnia 18” wawegnia 1938 na zjeździe |nawoływań insynuowanych przez Agen- 

obrony Sonicia Ludowego w |cię „Iskra“. 
Rzeszo 'tałem list nadesłany pod Ponieważ jednak osobiście przez od- 
bar przez prezesa Wincente- | czytanie tego listu podałem go do wiado- 
1 mości publicznej, tym samym mógłby 
encja prasowa i publiczna „Iskra“ | mnie ktoś posądzić o współudział w insy- 
wa, Aleje Ujazdowskie I. 23) w nuowanei „zdradzie stanu“. Wnoszę prze” 
duletynie artykułowym (Nr. 215, 


à to, aby Pan Prokurator złożył wniosek o 
ia*23 września 1938 į b. 46) w artykule 


wszczęcie Śledztwa przeciwko mnie i 
ad tytułem „ZDRADA STANU I ZAKŁA- skierował sprawę do sędziego Śledczego. 
ANA PROPAGANDA“ stawia oskarże” Do pisma załączam fotograficzna od- 

pod adresem W. Witosa, jakoby 


bitkę oryginału lista Wincentego Witosa. 
wspólnie z Rosią sowiecką dążył do 


Witek Władysław. 
wmieszania Polski w wojnę przy boku l Śmigno, p. Lisia Góra powiat Tarnów. 
|= 


Zniżki na przejazd do Warszawy 


w dniach 1— 9 października 


W dniach od 2 do 9 października urzą- 
dzono w stolicy tradycyjny „Tydzień War- 
szawy”. Jest on ogólnie dostępny dla tury- 
stów z całego kraju, którzy otrzymają 75 
proc. zniżkę kolejową w drodze powrotnej. 


Chcąc korzystać ze zniżki, trzeba wykupić 
w Orbisie kartę uczestnictwa za 3 zł 50 gr, 
i bilet do Warszawy. Powrót za zniżkowym 
biletem może nastąpić w dniu 10 paździer- 
nika. 


W sprawie obesłania zgromadzeń 


Olr. Tow. Rolmiczucia 


We wszystkich Województwach odby- 
wują się zgromadzenia Okręgowych Towa- 
rzystw KBolniezvch. połączone z wyborami 
zarządów i delegatów. 

Przypomina się powiatowym i gminnym 
prezesom kół S. L., by dopilnowali, aby 
zgromadzenia te obesłały wszystkie kółka 
rolnicze oraz, by ną zgromadzeniach wy- 


brani zostali do zarządów O. T. R. i na de- 
legatów odpowiedni ludzie. 

Przeczytać wydane w lej sprawie po- 
uczenie. Przeciw wyborom przeprowadzo- 
nym nieprawidłowo wnosić protesty do M. 
T. R., ponadto nadsyłać do redakcji „Piasta“ 
korespondencję z przebiegu zgromadzeń. 


Kółkowiec. 


warców 


e w r z cii e, 


Stanisław Słupek. 
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EZ. H "RET WIERA 
SZCZAWNICKA woda JÓZEFINA 


usuwa nadmiar kwasu żołądkowego 


rzeń minionych, znanych całemu ucz- 
ciwemu społeczeństwu. 
$ x 


Był rok 1920. Bolszewickie hordy 
parły na Warszawę. Los Polski zdawał 
się być na zawsze przesądzony. Na cze- 
le Rządu Obrony Narodowej stanął 
Wójt Wierzchosławicki, chłop od pługa. 
W tej, jakże ciężkiej dla Państwa chwi- 
li, wezwał Witos chłopów pod broń. 
Olo słowa z jego odezwy: „ODZYWAM 
SIĘ NIE Z PROŚBĄ, ALE WEZWA- 
NIEM, NIECII KAŻDY Z WAS SPEŁ- 
NI SWÓJ OBOWIĄZEK. KTO Z WAS 
ZDOLNY DO NOSZENIA BRONI — NA 


x 


FRONT.. LUDOWI, KTÓRY JFST 
POTĘGĄ, WĄTPIĆ NIE WOLNO... 
TRZEBA RATOWAĆ OJCZYZNĘ, 


TRZEBA JEJ ODDAĆ WSZYSTEK MA- 
JĄTEK KRWI I ŻYCIA.. TO WAM 
NAKAZUJE OJCZYZNA, TO WAM NA- 
KAZUJE RZĄD*. Za hańbę przegranej 
lub sławę zwycięstwa uczynił wówczas 
chłop premier odpowiedzialnymi 
chłopów. 

Po zwycięskiej wojnie listem odręcz- 
nym Naczelny Wódz Józef Piłsudski 
dziekował Witosowi za to, iż dobrze się 
przysłużył Ojczyźnie, stojąc na czele 
itządu Obrony Narodowej. 

$ $ h 


W styczniu 1932 r. sąd okręgowy w 
Warszawie w motywacji wyroku po- 
dał jako okoliczność łagodzącą, że 
„oskarżony Witos dobrze się zasłużył 
Ojczyźnie, stojące na czele Rządu Obro- 
ny Narodowej w 1920 r.*. 

Patriotyzmu Witosa nikt nie potrafi 
przekreślić! Nie znajdzie nikł w ty- 
siącach listów, artykułów, przemówień 
i odezw prezesa Stronnictwa Ludowego, 
gdzie by się nic przewijała głębuka tro- 
ska o Polskę, ni jednego, gdzieby nie 
wzywał chłopów do pracy dla Polski. 

Przysłał ostatnio Witos list na Zjazd 
Okręgowy Str. Lud. do Rzeszowa. List 
został odczytany, słyszało go ponad pół 
tysiąca delegatów. Zaświadczą o jego 
treści! Posiadamy oryginał i przedłoży- 
ny, gdzie należy! 

I dratego obrzydzenie nas napełnia, 
gdy ktoś nicpoczytalny, ktoś, kto bał się 
ujawnić swego nazwiska, fałszuje treść 
listu i oskarża Witosa o zdradę Pań- 
stwa. Fałszerzowi chodziło chyba o to 
jedynie, by w poważnej chwili wprowa- 
dzić zamieszanie w szeregi chłopskie. 

Chłopi polscy znają swojego Prezesa, 
wiedzą, iż o Polskę dbać ich nauczył, 
do pracy i gotowości do największych 
ołtiar dla Polski ich stale wzywa! 

To też panu M. G. chłopi polscy jed- 
no tylko mogą powiedzieć: „Nie ujadać! 
Milezeć! Nie szargać imieniem dobrych 
patriotów polskich! 

Mówi przysłowie, że wolno psu szcze« 


kać, w tym wypadku i szczekać nię ge 
zwolimy! 


— 


Str. 2 


j reki 


xd 1 AS 


jv, niż pożytku FZ 


| 3 


DL" 


Let do stratosfery z doliny Chocholowskiej 


Od szeregu miesięcy ukazują się w pra- 
sle codziennej artykuły o locie do strałosfe- 
ry balonu ż doliny Chochołowskiej, Artyku: 
ły te utrzymane na poziomie reportaży ki- 
nowych. podają, że na balon zużyto 15.000 
m kwadratowych tkaniny, objętość balonu 
wynosi 124.000 m sześcienych, wysokość 
galonu 120 m, tkanina najcieńsza na świe- 
cie itp. 

Po zestawieniu tych superlatywów i wy- 
mierżaniu całej imprezy na metry, na wy- 
sokość, pa objętość, uznano, że przedsię- 
wzięcie określone tak olbrzymimi cyframi, 
musi być też co najmniej historyczne, ra- 
czej typuje się na historyczne, W zapale re- 
klamy i przygotowań zapomniano dodać, ha 
co ten lot jest potrzebny, oraz ile naprawdę 
kosztuje. Ostatnia uwaga mogłaby od bledt 
nikogo nie obchodzić, gdyby to kosztowało 
niewiele, lub było wydawane z  kleszeni 
głównych inicjatorów. Ale prasa poważna, 
nie ta bezkrytyczna, brukowa, podniosła, że 
eena wyniesie jakie 2 miliony I te jest to 
grosz publiczny. Zaprzeczeń żadnych co do 
tego nie było. Początkowo mówiono, że cho- 
dzi tu o poważne badania naukowe. Góż, 
kledy jedna z poważnych gazet udowodniła, 
że cel naukowy jest więcej jak wątpliwy, a 
drogi do badań są tańsze t prostsze. 

O badaniach dla nauki a nie dla rekla- 
my pomówimy poniżej. Z kolei organizato- 
rzy podali, że chodzi o pobicie rekordu 
światowego i słusznie. Mamy prze- 
cież sławę smutnych rekordów: naj- 
mniejszą konsumpcję, najmniej sarno- 
chodów, i tysiące innych, czemuż do tego 
nie dodać lotu na najwyższą wysokość, za 
bagatelę, bo jakieś 2 miliony zł. 

Jeżeli idzie o stronę naukową, to profe- 
sor Piccard, który pierwszy odbył dwa lo- 
ty do stratosfery i jest w tej dziedzinie naj- 
wyższym autorytetem, w książce wydanej 
pod tyt. „Meine Fahrt auf 16.000 tausend 
Meter", którą u nas zna nie wielu ludzi, w 
rozdziale zatytułowanym „Bemannter oder 
Unbemannter Ballon“ (balon z załogą lub 
bez załogi), wypowłada się bezwzględnie za 
używaniem do badań wysokości, bnłonów * 
śónd, a nie balonów stratośferycznych, 

Balony-sondy, są to małe balony, zaopa- 
trzone w aparaty do pomiaru wilgotności 
temperatury, gęstości powietrza, składu pó: 
wietrza i nadające w drodze radiowej stacji 
zneteorologicznej odczyty pomiarów z rót- 
nych wysekości. 

Prof. Regener, niemiecki uczony, badacz 
stratosfery, mający w tej dziedzinie najpo- 
ważniejszy dorobek, ogłosił niedawno wyni- 
ki co do składu powietrza na wysokości do 
30 km, postugując się tylko balonami - ŝon- 
dami. Wyniki jego prac są ważne dla kon- 
struktóorów silników na duże wysokości. fła- 
lony + sondy wyrabia się u nas i to takiej 
jakości, że sq lepsze od niemieckich t stwedt- 
kich. Dochodzą one do 36 kilometrów w gó- 
rę. Cena takiego balonu - sondy jest 5-—0 
zł, wyraźnie pięć złotych. 205 aparatura po 
pęknięciu balonika opada na ziemię nie- 
uszkodzona, bo balon jest zaopatrzony w 
spadochron i adres, dokąd należy go ode- 
słać. Aparatura, która kosztuje do 200 zł., 
jest stosowana dowolną ilość razy. 

Jakiż więc stosunek, tu 2 miliony a mo- 
że i więcej, a tam parę złotych. A przecież 
każde poważne badanie, jeśli ma dać wid- 
rygodne wyniki, to musi być powtarzane 
wielokrotnie, gdyż nn podstawie catej ma- 
sy pomiarów można dopiero powiedzieć cóś 
naprawdę wiarygodnego. A przecież tet lot 
Yo stratosfery jeżeli odbędzie się srczęśli- 
wie, będzie pierwszym i ostatnim lotem te- 

ò balonu, gdyż jedwab gumowy już do dwu 

t jest niezdatny do użytku, wskutek szyb- 
Łiego starzenia sie. 

Wyczyn sportowy, osiągnięcie 30 km, a 
fak niektóre „rewolwerblatty” — piszą 40 
km, jest fantazją. wypływającą 2 nieżnajo- 
mości rzeczy. Z góry można stwierdzić, że 
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Niszczą miny 


W czasie onegdajszego zajmowania 
pierwszego okręgu sudeckiego przez woj- 
ska ńiemieckie oficerowie czescy ł nie- 
mieccy odbyli Szereg rozmów informa- 
cylnych. Wojska czeskie otrzymały in- 
strukcje zniszczenia wszystkich  założo- 
nych min, a gdzie to było niehożilwe, 
oznaczenia ich łatwo rozpoznawalnymi 
znakami ostrzegawczymi. 

W sobotę rozpoczęła się ewakuacja 
©kręgu cieszyńskiego, odstąpiotego Pol- 
sco. 

Odbyła się również ewakuacja z okręg. 
gu „Egerland“ (chebskiego). który be- 
dzie zajęty przez wojska niemieckle w 
ciągu poniedziałku. wtorku i Środy. Mie|- 
scówości Franzensbad i Cheb są już owa- 
kuowanae, < - 


wysokości 30 km mie osięgniemv. Już abw 
osiągnąć wysokość 25 km, lolnicy muszą 
zrzucić 1.600 kg balastu, biorac z sobą oko- 
ło 2.600 kg. Aby wznieść się lylko o (1 km) 
tysiąc metrów wyżej, dalsze 500 kg balastu 
i znów z czubkiem, aby być o jeden kilo- 
metr wyżej, t. j. na 27 km. Posunięcie się o 
każdy metr wyżej, może grozić katastrofą 


przy lądowaniu, wskutek wyzbycia się po- 
trzebnego balnstu przy jeździe w dół, 
Jeżeli chodzi o naukę, to można, idąc 
krok ża krokiem. robić wspaniałe odkrycin, 
jak to praktykują światowej sławy uczeni 
zagrauiezni, wydając na te rzeczy grosze, a 
nic wyrzucając za okno dwu milionów. 
INŻYNIER. 


Nadzwyczajny kongres 8.1. 


w dniu 9 października 


Że względu na sytuację międzynae 
rodową odraczamy Nadzwyczajny Kon. | 
gres Stronniciwa Ludowego na dzień 9 
października. Miejsee Kongresu (War. 
saiwa) i godzinn rozpoczęcia pozosta- 
ją niczmienione. , 


Drzewa OWOCOWE 


w doborowych odmianach 
handlowych po niskich 
cenach peo lecia 


Emil Freege 
Kraków 


Gentilki na żądanie bezpłatnie 
EEN") 
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olnienie prezesa Koła S.L. 


oskarżonego od winy i kary, a kosztami postę- 


| | „BER 

W sierpniu r. 1937, w czasle strajku rolnego I 
w Brzanie Dolnej i Bukowej powiatu gartickle- 
go prezes Koła S. L. Jan Mafjrher (według aktu 
oskarżenia) zchbrał pod swoją komendę przeszło 
500 chłopów, urządzając nicdozwołone żgroma- 
dzenie Maite na celu ehksndznnle dróg i dojaz- 
dów oraz zatrzymywanie i nawracanie zdążają- 
cych do miast. W tym czasie Majcher przebra- 
ny ża kołictę pntroiowił pn szosie i grożbą po- 
bicia zmuszał przechodzące kobiciy do zanie- 
chania dostawy mlieka do mleczarni w Bobo- 
wej, 

Wyrokiem Sądu Okręgowego w Tarnawiec za 
czyny powyższe znsądzenym zostuł na 3 mies. 
więzienia bezwzględnego. Na skutek apelacji 
od tego wyroku odhyia się rozprawa przed Są- 
dem Apelacvjnym w Krakowie, który po prze- 
prowadzeniu nowych dowodów i przesłuchiniu 
całego szeregu świadków uwolnił całkowicie 


ran 


Kierownieze Koła Stronnietwn Lu- 
dowego otrzymały wiadomość, że 
z chwilą znostrzeała się stosunków mię: 
dzy Polską i Czechosłowacją emłgran- 
el brzescy z W. Witosem opuścili Cze- 
chosłowację. 

Równocześnie Sekretariat Naezelny 
stwierdza, iż wiadomość pedana przez 


ci 


opuścili Czechosłtowacia 


Dla uniknięcia dywersyjnych plotek 
stwierdzamy, iż wszystkich  ezłonków 
S. L. obowiazuje uchwała Naczelnego 
Komitetu Wykonawezego z dnia 16-g0 
września, która postanowiła, iż Stron- 
nictwo Ludowe nie bierze udziału w 
wyborach do Sejmu i Senatu. 


Nadzwyczajny Kongres Stronnictwa 
Ludowego odbędzie się w dniu 9 paż- 
dziernika w Warszawie, przy ul. Sien- 
nej 16, w salt Związku Pracowników 
Handiowych. Początek o godz. 10ej. 
Wydawanie kart delegackich od godz. 
8-ej rano. 


Za Prezydium Stronn. Ludowego 
M. Rataj, prezes 
J. Grudziński, sckretars 
Przewodniczący Rady Naczclncj: 
B. Gruszka. 


powania obciążył Skarb Państwa.  Przewodni- 
czył trybunałowi sędzia apelacyjny de, Kawę- 
cki, oskarżał prokurator dre Miller, bronił 
adwokat dr, Stanisław Grodziski. 


SS 


wieki wyk masznwaikacy Seg 
»MASZYNODOMe godas siriy 
Kraków, Zwierzyniecka 4. tel.162-50 
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brzescy 


Agencję „Iskra“, jakoby Wincenty Wi- 
tos „zwrócił się do ludowców w Rze» 
szowie z pobożnym życzeniem, by po- 
dejmowali na wiecach uchwały procze- 
chosłownekie.. by byli gotowi do 
marszu na pomoe Czechom“ jest kłam- 
liwa, podobnie jak i reszta zarzutów, 
zawartych w art. „Iskry“, 


Miulstrowie Daladier (z lewej) i Bonnet (z prawej) po przybyciu samolotem du Londynu, W 


rodku ambaşador francuski 


w Londynie, Corbin, 


- a nn i 
. g 


Stynny anplelski zespół samolotowy „Maya” 
i „Mercury” ma zamiar pobić rekord odległości 
lotu na trasie 6.300 mil angielskich. 


Qo piszą inni? 


Po układzie w Monachium 
Mamy (uż przed sohą klika pism, które pró- 
bują robić blłans układów podpisanych w MoO- 
nachium, „Warszawski Dziennik Narodowy“ pł- 
s2et 
„Polltyka 
stopniu niż 


polska w  znactniejszym 
inne, zainteresowana jest 

w tym, aby organizacja systemu euro- 

pejskiego nie ograniczała się do dyktatu- 

ry czterech mocarstw. 

Zainteresowanie to nle powinno ste 
ograniczać do pobożngch łyczeń, ale po- 
winno pociągnąć ża sobą planową i prze- 
myślaną akcję na wewnątrz I na rew- 
nątrt, zmierzającą do przestkodtenia ta- 
kiemn obrotowi sprawy". 

Soejalistyczny „RObótnik* sądzi, że korzyść 
jest tylko jedna: uniknięto wojny. Zato wzo- 
Mła siła Trzeciej Rzeszy, roózluźnił się system 
sojuszów francuskich. A 

„Narody, które nie życzą sobie heye- 
monii „Trzeciej“ Rzeszy, będą musiały 
zapytać swoich kierowników: 

czy za ten „plus” trzeba było tat o- 
tnie zapłacić aż tak olbrzymią cenę? 

1... na jak dlugo? 

* kx % 


„Cztery mocarstwa  rozstrzygnęły... 
Cztery mocarstwa powiedziały tarazem, 
że jeżcli w ciqgu trzech miesięcy Polska 
t Czechosłowacja nie rozwiążą same w 
drodze porozumienia spraw spornych 
pomiędey timi, — w takim razie zbie- 
rze się znowu „konferencja szefów tta- 
dów czterech mocarstw”. Albowiem, jak 
ktoś kiedyś mądrze powiedział: „każdy 
precedens jest matką precendensów". 

Tu leży problem, na który cała opl- 
nia polska musi rwrócić uwagę najbu- 
cżnłejszą: problem „ustalenia“ metodg 
konferencyj eztetech mocarstw", 
Artykuł kończy się akcentami optymisiyce- 

nymi. Redzie lepiej, twierdzi autor artykułu, 
p. Niedziałkowski, tylko trzeba poddać rewizji 
wicle pojęć 1 metod działania. w 


Respekt przed Francją 77 

„Warszawski Dziennik Narodowy“ 
cza głosy jednego z pism iltlerówskich 6 zdecy- 
dowanej postawie Francji. : 

„Tak opisuje korespondent niemtecki 
francuską ludność w chwili obecnej, W 
roku 19i4-ym niemieccy politycy, gene- 
ralowie i publicyści lekceważyli Francu- 
zów. Dztsinj — po wojnie światowej — 
hitlerowskie Niemcy czują respekt przed 
francuskim narodem. Nic też dziwnejjo 

w tym, że Rzesza „pragnę!aby uniknąć 

wojny światowej, która postawiłaby zno. 

wu Niemców i Francuzów po przeciw- 
nych stronach frontu bojowego". 

Nie tylka Niemcy lekceważyli Francuzów. 
Również w prasie polskiej można było spotsać 
artykuły pełne najwyższej pogardy dla „niją: 
cej Francji, Nicmey lepiej znają istotne nastro. 
je Franeji, wledzą, jak naród francuski utnie 
w chwili niebezpieczeństwa zapominał o Wes 
wnętrznych kłótniach. To też w Monśchium 
doszło do porozumienia, coprawda niezbyt ko- 
rzystnego dla Francji. 


Drugie posiedzenie sudeckiej komisji 
międzynarodowej 


Utworzonn na podstawie układu monacnij- 
skiego komisja międzynarodowa odbyła 1 bra. 
dwa posiedzenia, Przyjęta ona opracowany 
przez podkomisję wojskową program przepro- 
wndzenia ewakuncji i obsudrenia stref drugiej 
irzeciej 1 czwartej. Utworzyła ona następnie 
podkomisję. która zajmować sie będzie zagad- 
nienłami gospodarczymi ł finansowymi, oras 
podkomisję dla rbaduńia organisacji plebiscytu 
i ustalenia granie. Następne posiedzełie komis 


| aji odbędzie się w moniedzinjch, 
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niska odzyskała ZADIZIE 


Wojska nasze wkroczyły do (Cieszyna 


Nota polska z dnia 30 ub. m., która 
domagała się zwrotu Sląska Zaol- 
zańskiego Polsce, została 1 b. m. 
przyjęta w całej rozciągłości przez 
rząd republiki czesko-słowackiej. 


Stosownie do brzmienia noty pol- 
skiej, rejon Cieszyna został prze- 
kazany władzom wojskowym poi- 
skim do godziny 14-tej w dniu 2 
października 1938 r. 


Ewakuacja I przekazanie polskim 
władzom wojskowym reszty powiatu 
cieszyńskiego i frysztackiego, do- 
konane zostaną w ciągu 10 dni. 


Sprawy dot. określenia dalszych 
terytoriów, procedury przewidzia- 
nego na nich plebiscytu, sprawy 
rozrachunkowe, wynikające z prze- 
jęcia tych terytoriów, zostaną ure- 
gulowane następnie w drodze poro- 
a z rządem czechosłowac- 

m. 


Rząd czesko-słowacki wyda za- 
| e w | || 


— 


Francuzi © sporze 
polsko-czeskim 


Przeważająca większość dzienników pary- 
skich rejestruje w sposób spokojny i objektyw- 


ny zakończenie konfliktu polsko-czeskiego 
rzez przyłączenie Śląska Zaolzańskiego do 
olski. 


B. premier Blam w artykule wstępnym w 
»Populaire" utrzymanym w tonie obiektywnym 
i rzeczowym, komentując sprawę przyłączenia 
Śląska Zaolzańskiego do Polski, oświadcza „iż 
rząd czeski nie mógł się opierać, również nie 
uważał za stosowne powoływać się na układ 
monachijski. Wolał on ewakuować terytorium 
Śląska Cieszyńskiego. 

Od tego rzeczowego tonu odbija napastliwy 
artykuł p. Lucien Bourgues na łamach „Le Pe- 
tit Parisien“, P. Bourgues stwierdza, iż żą- 
dania Polski pod adresem Czechosłowacji na- 
brały po układzie monachijskim specjalnie o- 
strego charakteru. Polska ze swymi 35 milio- 
nami mieszkańców chciała być traktowana tak 
samo, jak wielkie mocarstwo. Polska skorzy- 
stała z chwili, kiedy -Czechosłowacja znalazła 
się w trudnej sytuacji, aby zadać jej jeszcze 
dodatkowy cios i wyrwać skrawek ziemi, któ- 
ry od 20 łat stanowił przedmiot niezgody mię- 
dzy obu krajami, Był to gest pozbawiony ele- 
gancji. 

Popołudniowa prasa informacyjna za- 
mieszcza na pierwszych stronach wiado- 
mości o wkroczeniu woisk polskich do 
Cieszyna, opatrzone fotografiami. 

O ile chodzi o nastawienie opinii pol- 


litycznei. „Paris Midi“ podkreśla przede 
wszystkim, iż Polska sama rozwiązała 
problemat swych rewindykacyj. Dzien- 
nik stwierdza, że problemat czeski nie zo- 
stał jeszcze ostatecznie załatwiony i że 
czeka na załatwienie kwestia rewindy- 
kacyj węgierskich i sprawa Rusi Podkar- 
packiej. : 

Na specialny ton zdobywają się jedy- 
nie 2 dzienniki, a mianowicie komunisty- 
czny „Le Soir“ i „Le Temps“. Ten ostat” 
ni w artykule wstępnym oświadcza, że 
Czesi zapłacili drogo za utrzymanie po- 
koju europeiskiego, ale historia obarcza 
odpowiedzialnością Polskę za to, że w ta- 
kim momencie uważała za stosowne wy- 
dobyć od Czechosłowacii tak ciężko do- 
tkniętej losem nagłe į radykalne załatwie- 
nie sprawy mniciszości polskiej. 


Ostatnia „Humanite* nawiązując do 
dymisji brytyjskiego ministra obrony na- 
rodowej Duff Coopera, wzywa sześciu 
ministrów z gabinetu Daladier, pp. Man- 
dla, Renauda, Jean Zay, Campinchiego, 
Champetier de Ribes i Queuille, aby po- 
szli za przykładem ministra brytyjskie- 
go i również zgłosili dymisię celem wy- 
raźnego zaprotestowania przeciwko po- 
lityce premiera Daladiera, którego polity- 
kę zwalczalj ukrycie. 


ZZOZ e z ZZOZ ZZA O 


rządzenia niezwłocznego zwolnie- 
nia Polaków z wojska czesko-sło- 


Rząd polski z głęboką radością 
nrzyjął fakt, że po bolesnych przej- 


wackiego oraz zwolnienia wszyst- | ściach sprawa śląska Zacizańskiego 
kich więźniów politycznych narodo- | została załatwiona w myśl pokojo- 


wości polskiej. 


wych intencyj Narodu Polskiego. 


Komisja 5-ciu pracuje 


nad wykonaniem układu monachijskiego 


Prace komisji miedzynarodowej wyzna- 
czonej układem monachijskim, są w pełnym 
toku. W skład tej komisji — jak wiadomo 
— wchodzą ambasadorowie trzech mo- 
carstw zachodnich przy rządzie Rzeszy: At- 
tolico, Henderson i Poncet, poseł czeski w 
Berlinie Mastny, a ze strony niemieckiej 
podsekretarz stanu Weizsaecker. Komitet 
ten powołał zaraz do życia trzy podkomisje: 
wojskową, gospodarczo-finansową i delimi- 
tacyjno-plebisecytową. W podkomisjach tych 
zasiada szereg ekspertów wszystkich spraw. 
Podkomisja wojskowa była w ciągu ostat- 
nich trzech dni najbardziej czynna. Jutro 


rozpoczną się po raz pierwszy obrady naj- 
ważniejszej komisji, t. zn. delimitacyjno- 
plebiscytowej. Zadanie jej polega na wy- 
znaczeniu do dnia 10 bm. terenów, które 
mają być definitywnie odstapione Rzeszy o0- 
raz wyznaczeniu tych, na których odbyć się 
ma plehiseyt. Na razie zbierany jest mate- 
riał statystyczny dla ustalenia faktycznego 
stanu stosunku grup  narodowościowych. 
Służyć tu mają przede wszystkim materiały 
statystyczne dawniejsze, lecz uwzględnione 
będą również wyniki ostatnich wyborów sa- 
morządowyeh. 


że przyprawa „Karo-Franck” jesł zdrowa I rzeczye 
wiście, nie tylko, że jesi ono zdrowa, ale przy tym 
bardzo prokłyczna. Kawa smakuje zawsze równie 
dobrze. Dlatego do kożdej kawy, nowet do noje 
lepszej, i szczególnie do nailepszej, należy 


TAK WYGLĄDA 


PRAWDZIWA 


BIBUŁKA so PAPIEROSÓW 


W OPASKACH 


Ś. p. biskup Wojciech Owczarek 


W piątek 30 września o godz. 23.80 zmarł w 
Otwocku w sanatorium miejskim po długiej 
chorobie ks. biskup Wojciech Stanisław Owcza- 
rek, sufragan włocławski, $. p. ks. biskup Ow- 
czarek urodził się 1 grudnia 1885 roku. Wy- 
święcony został na kapłana w 1898, sakrę bisku- 
pią otrzymał 10 listopada 1918 r. 

Zmarły  Dostojnik Kościoła znany hył ze 
swej ofinrnej pracy pasterskiej w diecezji wło- 
cławskiej a szlachetnością charakteru i zaleta- 
mi ducha i serca zdobył sobie miłość parafian. 
Zwłoki zmarłego biskupa zostaną przewiezione 
do Włocławka, gdzie odbędzie się pogrzeb. 


Zawieszenie 
„Nowej Rzeczypospolitej” 

Na mocy zarządzenia władz państwo- 
wych została zawieszona „Nowa  Rzeczpo- 
spoliia*, organ Stronnictwa Prac" 

S. p. Wacław Anczyc 
W Krakowie zmarł w 73cim roku życia 


é p. Wacław Anczyc, właściciel] znanej dru- 


karni. 


Suma globalna budżetu bez zmiane 


Ustalone są cyfry globalne nowego bue 
dżetu państwa na rok 1939/40. Zarówno po 
stronie wydatków, jak i dochodów nowy 
preliminarz utrzymany będzie nu tej samej 
wysokości jak preliminarz na rok 1438/39. 


Srześlad 


W tygodniu ubiegłym, który podobnie jak 
i poprzednie, obfitował w doniosłe i następują- 
ce po sobie z piorunującą szybkością wypad- 
ki, sprawa sudecka przesiliła się wreszcie. 

W sobotę 24 września Rzesza wysłała do Cze. 
chosłowacji ultymatywne memorandum. doma- 
gając się zgody Pragi na obsadzenie w dniu 
1-go października r. b. przez wojska niemice- 
kie terytorium sudeckiego. Równocześnie roze- 
szły się wieści o zarządzeniach obronnych. wy- 
danych w Rumunii Jugosławii, Belgii, Holan- 
dii, Norwegii, Francji i Anglii. 

Polska Agencja Telegraficzna zaprzeczyła 
pogłoskoi, jakoby rząd gen. SyrOvego wyraził 
zgodę na dohrowolne Odstąpienie Śląska Zaol- 
zańsklego Polsee, Komunikacja kolejowa po- 
między Polską i Czechosłowacją została przer- 
wana. Wedle doniesień które napłynęły z Pra- 
gi, w następstwie mobilizacji stanęło w Czechn 
słowacji pod bronią 1.300.000 żołnierzy. 

W niedzielę doszło do wiadomości Świała, 
że rząd czechosłowacki zawiadomił Wielką Bry- 
tanię, iż nle może przyjąć warunków, postawio- 
nych jej przez Rzeszę w memorandum SOhot- 
nim. Premier francuski Daladier į min. Spraw 
zagranicznych Bonnet zostali zaproszeni do Lon- 
dynu na ważne narady polityczne. Mussolini 
wigłosił w Vicenza mowę, w której wyrzził 
przekonanie, IŻ należy przeprowadzić rewizję 
traktatów pokojowych. 

Polska Agencja Telegraficzna doniosła. że 
rząd polski nadal czeka na Odpowiedź Pragi 
na notę swoją z 21 września b. r. 

W komunikacie tym agencja siwierdziła, że 
wedle ©świadezenia, udzielonego sekretarzowi 
poselstwa polskiego w czechosłowackim mini- 
sterstwie spraw zagranicznych, odpowiedź Pragi 
bedzie zawieruła zasadniczą zgodę na trakto- 
wanie spraw terytorialnych. 

Najważniejszym wydarzeniem ubiegłego po- 
nicdziałku hyła niewatpliwie mowa, wygłoszona 
w Pałacu Sportowym w Berlinie przcz Hiiiera. 
Kanclerz Rzeszy skrytykował Czechosłowacjc i 


mydarzeń 


w historycznych dniach 


jej politykę niemniej Ostro, niż to czynił do- 
tychczas, posiawił jej alternatywę: „Pokój lub 
wojna* | wyznaczył jej jako ostateczny termin 
dzień 1-go października, Prezydent Sianów 
Zjednoczonych Roosevelt wystosował do Hitle- 
ra, Benesza, Chamberlaina 1 Daladiera apel te- 
legraficzny, aby usiłowali zapobiec wojnie i 2a- 
łatwić kwestię sudecką4 ugodowo. Sir Horace 
Wilson Odleciał z Londynu do Berlina z listem 
Chamberlaina do Hitlera. W liście tym, opra- 
cowanym w porozumieniu z franeuskimi męża- 
mi stanu, premier Wielkiej Brytanii zwracał się 
znów do Hitlera o pokojowe załatwienie spra- 
wy czechosłowackiej, W Anglii powołano pod 
broń oficerów i żołnierzy służby lotniczej i stu- 
żby Ochrony wybrzeża, a w Londynie odbywa- 
ły się narady, w których brali udział brytyjski 
minister Spraw wojskowych Hore Belisha, szef 
Sztabu Gort i generalissimus francuski gen. Ga- 
melin. 

Specjalny kurier przywiózł aeroplanem do 
Warszawy list prezydenta Republiki Czechosło- 
wackiej Benesza do Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej Polskiej Mościckiego. Tenże kurier przy- 
wiózł również odpowiedź rządu gen. Syrovego 
na noię polską z dnia 21 września. Polska A- 
gencja Telegraficzna Oglosiła, że odpowiedź tn 
nie zawierała żadnych elementów pozytywnych, 
lecz przeciwnie, można ją było uważać za pró- 
bę wycofania się z poczynionych poprzednio 
Oświndczeń. z 

We wtorek specjalny kurier polski zawiózł 
samolotem do Pragi odpowiedź Prezydenta K. P. 
Mościckiego na pismo prezydenta Beuesza, oraz 
nową notę rządu polskiego. 

Wedle komunikatu Oficjalnego nota ta, w0- 
bec posładanych przez rząd Rzeczypospolitej 
miurodajnych oświadczeń o przyjęciu zasady 


rewizji terytorialnej przez Czechosłowację. 
przedstawiała konkretny projekt załatwienia 
problematu. 


Sir Horace Wilson wrócił do Londynu z od- 
powledzią kanclerza Hitlera. Premier brytyj- 


ski Chamberlain zwrócił się do Hitlera z oświad- 
czeniem, że jeśli kanclerz nie użyje w stosunku 
do Czechosłowacji siły, Anglia zagwarantuje mu 
spełnienie przyrzeczeń, udzielonych przez Cze- 
chosłowieję. Kanclerz udzielił bezzwłocznej od- 
powiedzi, w której zaznaczał, że odpowiedź na 
pytanie: „Pokój, czy wojna?* zależy w zupeł- 
ności od rządu czechoslowackicgo. Wieczorem 
Chamberlain wygłosił przez radio krótkie prze- 
mówienie, w klórym zaznaczył, że w tej chwili 
nie może uczynić już nic więcej dla pokoju, 
tym nie mniej jednak będzie pracował nadal 
na rzecz utrzymania go. 

Z Londynu nadeszło potwierdzenie wiado- 
mości, iż Czechosłowacja nie przyjęła warun- 
ków, postawionych jej przez Rzeszę w memo- 
randum sobotnim. 

We wtorek samoloty czechosłowackie prze- 
leciały nad terytorium polskim, co pociągnęło za 
sobą Ostry protest ze Strony Polski i usprawie- 
dliwienie Pragi, 

W środę, w nastepstwie listu Chamherlaiua 
do Mussoliniego, ten ostatni zwrócił się do Hit- 
iera z propozycją ugodowcgo załatwienia kwe- 
stii czechosłowackiej. Ponieważ kanclerz wy- 
razil} zgodę, została zwołana konferencja Hitle- 
ra, Mussoliniego, Chamberlaina i Daladiera do 
Monachium. co angielska Izba Gmin przyjęła 
z entuzjazmem. Prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej Roosevelt zwrócił się 
do Hitlera z nowym pelem telegraficznym © 
ngodowe rozwiązanie problematu sudeckiego. 

W czwartek rozpoczęła się konferencja Lzie- 
rech mężów stanu w Monachium. Wielka Bry- 
tania zaczęła przeprowadzać mobilizację swej 
floty wojennej i zarządziła pogotowie w Gibral- 
tarze. Ojciec Św. Pius XI wygłosił przez radie 
przemówienie, w którym zwracał się do ludzko- 
ści z prośbą. by zasyłała do Boga modły o po- 
kój. 


W piątek rano uchwały, powzięte mnrzęa 
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Przegląd wydarzeń 
(cag dalszy) 


czterech mężów stanu w Monachium, byly już 
znane! Ewakuacja Obszaru sudeckn niciniec- 
kiego przez Czechów ma się, wedlug tych 
uchwał, rozpocząć 1 października. Równocześ- 
nie nastapi stopniowe obsadzanie tych terytn- 
riów przez wojska niemieckie, Komisja między. 
narodowa, składająca się z przedstawicieli Nie 
miec, Wielkiej Rrytanit, Francji, Włoch i Cze 
ekosłowacji określi w Sudetech obszary, w któ- 
rych ma się odhyć plebiscyt, oraz uslalić osta- 
tecznie nowe granice Czechosłowacji, Czterej 
mężowie stanu zaznaczyli ponadto w uchwałach. 
że jeżeli zagwdnienie mniejszości polskiej i we- 
gierskiej w Czechosłowacji nie zostanie uregu- 
lowane w ciągu trzech miesicey w drodze poro- 
zamienia między zainteresnwanyml rządami, ta 
stanowić ona będzie przedmiot następnej konfe- 
rencji szefów rządów czterech mocarstw. Wiel- 
èa Brytania i Frzneja wyraziły eheć udzielenia 
nowym granicom Czechosłowacji gwarancji mię- 
dzynarodowej. Niemcy i Włochy nświadczyły, 
iż udziela jej Izkże. tecz dopiero z chwilą, gdy 
zagadnienia mniejszości polskiej I węgierskiej w 
Czechosłowacji będą uregulowane. Rząd eze- 
chosiowacki zaprotestował słaba przeciwko 
uchutdom konferencji monachijskiej, lecz przy- 
ja! je. 

Hnssolini. Chamberlain t Daladier wrócili do 
wych krajów, witani entuzjastycznie. 

W piatek po południu P. Prezydent R. P. 
Mościeki odbył w obecności grsz. Śmigłego- 
Rycza narady z premierem Składkowskim, wice- 
premierem i ministrem skarbu Kwiatkóawskim 
i min. sprzw zagranicznych Beckiem. Minister 
Reek przyjął amhasadora Rzeszy, Italii. Wielkiej 
Brytanii, Francji, Stanów Zjednoczonych I Ru- 
munti oraz posła węgierskiego. 

Szef prasowy prezydium Rady Miolstrów 
mir. Lepechi zwołał o godz. 16-tej da Prezy- 
dium Rady Ministrów konferencję, na której 
oświadczył dziennikarzom. że jeżeli jeszcze w 
piatek nie nadejdzie odpowiedź Pragi na ostat- 
nia note polska. rzad poweźmie decyzje, za któ- 
ra nzjniechybniej stanie cale społeczeństwa, 

Późnym wieczorem Polska Agencja Telegra- 
ficzna ogłosiła komunikat, iż dopiero o godz. 
135-tej wręczono posłóowi polskiemu w Pradze 
notę. przesłaną przezeń do Warszawy samolo- 
ten. Praga nie uwzględniła jasno I kategorycz- 
nie postawionych żadań polskich, wobec czego 
Tq polski odpowiedział natychmiast nową no- 
to, domagniae się w sposób jasny I Sprecyzo- 
ay Spełnienia słusznych I umotywowanych 
'zń polskich w sprawie Ślaska Cieszyńskiego. 
nunikat stwierdzał w końcu, że Odpowie- 
alność za niezałalwienie tej sprawy, spadnie 
fodvnie ua rząd czechosłowacki. Specjalny ku- 
rice zawiózł tę notę jeszcze w plątek do Pragi 
Aeropłanem i wręczył ją około godziny 22-giej 
rządowi gen. Syrovego, 

W sobotę rano Hitler wróch do Berlina, wl- 
tany entuzjastycznie przez mieszkańców stolicy 
Rzeszy. 

O godzinie 14-tej Poiska Agencja Telegra- 
ficzna podala radosną wieść. że rząd czechosło- 
wackt przyjał w całej rozciągłości warunki, wy- 
sunlęte w ostatniej necie polskiej, oraz że woj- 
ska polskie wkroczą w niedzielę na Ślask Zaol- 
znński. Szczegóły odpowiedzi Pragł podajemy 
poniżej. 


Jak odbyło się wręczenie noty? 


Szczegóły doręczenia przez rząd cze- 
el. *sławacki ostatniej noty polskiej były 
nes ępujace: 

Na kilka minut przed godz. 12-tą dnia 
1-go b. m. rząd czechosłowacki zawia- 
d: mił telefonieznie posła R. P. w Pradze. 
m'n. Papee, że przyjmuje postulaty, wy- 
sunięte przez rząd polski w nocie, derę- 
ezonej wezoraj w późnych godzinach 
wicezornych czecho-słowaekiemu mini- 
sterstwu spraw zagranicznych. 


W wyniku rozmowy telefonicznej po- 
scH R. P. udał się do min. Krofty celem 
odebrania noty, poczem niczwłocznie za- 
wiadomił o treści noty Warszawę. 


„P WASI" 


W 


lonachium 


Cześciowy rozbiór Czechosłowacji 


Niemieckie Biura Informacyjne do- 
nioslo pod datą 30. 9.: 

Rozmowy, które czterej szefowie 
rządów Niemiec, Włoch, Francji i An- 


Į glii, rozpoczęli w czwartek w  połu- 
dnic, zakończyły się późnym  wieezo- 
rem. Powzięte decyzje, które w załą- 
iczonych poniżej dokumentach są wy- 


Sprawa Polski 


do uregulowania w 


Szefowie rządów czterech mocarstw 
oświadczają, że jeżeli 
mniejszości polskiej i 
Czechosłowacji nie 
wane w ciągu trzech miesięcy w dro- 
dze porozumienia pomiędzy zaintere- 
sowanymi rządami, stanowić będzie 
ono przedmiot następnej konferencji 
szefów rządów cztercelh mocarstw. 


Monachium, 29 września 1938 r. 
» » $ 


zagadnienie 
węgierskiej w 
zostanie uregalo- 


Układ 


Rząd Wielkiej Brytanii i rząd fran- 
cuski podpisały powyższe porozumie- 
nie na tej podstawie, iż podtrzymują 
ofertę, zawartą w paragrafie 6 propo- 
zycyj angielsko-franeuskich z dnia 19 
września, dotyczącą międzynarodowej 
gwarancji nowych granie państwa eze- 
skosłowaekiego przed _ niesprorokowa- 
ną napaścią. Z chwilą, gdy zagadnienie 


mniejszości polskiej i węgierskiej w 


Oficjalnie komunikują, że rzad 
czechosłowacki aprobował plan ure- 
gulowania kwestii sudeckiej, opra- 


Ala 


Sytuacja wojenna, w jakiej świat znaj- 
dował się przez szereg dni, odhiła się na ży- 
ciu gospodarczym Europy ciężkimi zaburze- 
niami, 

ga 


$ $ 


Na giełdach walutowych świata, hedą- 
cych najczulszym barometrem położenia 
politycznego, zapanowała panika. Korona 
czeska spadła o 50 proc, marka niemiecka 
o 30 proe., zniżkowałv poważnie lir włoski, 
funt angielski oraz frank franeuski. Kapi- 
laliści uciekają do dolara, będącego obecnie 
najpewniejszą walutą. Najmniej stosunkowo 
zniżkował frank francuski. Kapitaliści fran- 
cuscy mobilizują się finansowo, ściągajnc z 
zagranicy wywiezione uprzednio kapitały, 
aby nie być odciętym od swych lokat i za- 
opatrują się przede wszystkim w walutę 
krajową. 

Na giełdach walorów paniki nie ma. Ciu- 
łacze doszli do przekonania, że dzisiejsza 
wojna totalna nie oszczędzi nikogo i nieze- 
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„Milęa w Pradze w czasie jednej z demonstracy] patriotycznych, 


ję Monachium. 


ciągu trzech miesięcy 


Czechosłowacji będzie uregulowane, 

Niemey i Włochy udzielą również ze 

swej strony gwaraneji Czechosłowacji. 
Monachium, 29 września 1938 r. 


Komisja międzynarodowa 


Czterej szefowie rządów  porozu- 
mieli się co do tego, że przewidziana w 
obeenym porozumieniu komisja skła- 
dać się będzie z sekretarza stanu w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych Rze- 
szy i z akredytowanych w Berlinie am. 
basadorów Anglii, Francji i Włoch o0- 
raz mianowanego przez rząd czechosło- 
wacki członka. 

Monachium, 29 września 1938 r. 

Wszystkie kwestie, wynikające z ee- 
sji obszarów, podlegają właściwości 
komisji międzynarodowej. 

Monachium, 29 września 1938 r. 


Praga przyjęła 


plan uregulowania kwestii sudeckiej 


cowany przez konferencję czterech 


rmy wojenne 


rujnują życie gospodarcze Świata 


się coś przed jej skutkami zabezpieczyć. 
Stąd spokój wynikający z rezygnacji. Kursy 
akcyj i papierów państwowych trzymają się 
na niemal niezmienionym poziomie, 


f i złudzeniem jest przypuszczać, że uda 


W handlu międzynarodowym zapanował 
chaos. Handel niemiecko:czeski został oczy- 
wiście przerwany zupełnie. Niemiecko-fran- 
cuski i niemiecko-angielski uległ zanamo- 
waniu. Większość państw wydała zakaz wy- 
wozu materiałów i surowców potrzebnych 
na wypadek wojny. Transporty towarów 
uniknęły w drodze. Dotyczy to zwłaszcza to- 
warów, przeznaczonych dla Czechosłowacji. 


Czechosłowacia w ogóle przeżywa naj- 
większe trudności gospodarcze, gdvż mobili- 
zacja osiągnęła tam stopień najwyższy. 
7Zmobilizowano 22 roczniki. Obieg pieniężny 
wzrósł o przeszło 100 proc., wpływy spadły 
i spadają w dalszym ciągu, a wydatki obro- 
towe rosną w niesłychanie szybkim tempie. 
Utrzymać trzeba niemal półtora miliona lu- 
dzi pod bronią, budować fortyfikacje, pro- 
dukować materiał wojenny dla tak olhrzy- 
miej armii. Bezrobocie znikło, przeciwnie 
brak jest rąk do pracy, 


Mężczyzn znajdujących się w szeregach 
armii i w oddziałach służby pracy. pracu- 
jacych przy fortyfikacjach w pracy zawo- 
dowej zastępować muszą kobiety. Powodu- 
je to osłabienie, tempa gospodarczego 
zmniejszenie produkcji wskutek zastąpie- 
nia fachowców elementem roboczym słab- 
szym. Czechosłowacja parać się musi na do- 
miar złego z trudnościamł wynikajaucymi z 
jej niekorzystnego składu  narodowościo- 
wego. 


Wybuch wojny wszystkie le trudności 
zatopiłby w potakach krwi, powodując ruinę 
gospodarczą świata, z której on nie prędko 
się podniesie, Jeśli jednak do wojny nie 
dojdzie, to i tak skutki nastrojów wojennych 
długo jeszcze odbijać się będą ciężkimi za- 
burzeniami w życiu gospodarczym Europy. 
Demobilizacja wojskowa. gospodarcza i fi- 
nansowa jest rzeczą bardzo trudną i przej- 
śelie państw mobiiizujących na gospodarke 
pokojową wyłoni nowe cieżkie trudności go- 
spodarcze, polityczne i socjalne. Trzeba bę- 
dzie dać pracę ludziom oderwanym od ich 
warsztatów, przywrócić zaufanie do walu- 
ty, przesławić przemysł na produkcję poko- 


‘jowa s 


łożone, zostały niezwłocznie przekaza- 
ne rządowi czeskiemu. 

Porozumienie pomiędzy Rzeszą, 
Wiełką Brytanią, Franeją i Włochami, 
zawarte w Monachium w dniu 29-g0 
września 1938 r.: 

Rzesza Niemiceka, Wielka Brytania, 
Franeja i Włochy, uwzględniająe, że po- 
rozumienie w sprawie ustąpienia ob- 
szaru sudeckiego już zasadniczo zosta- 


ło osiągnięte, uzgodniły między sobą 
następujące warunki i sposoby cesji 
tego obszaru oraz zarządzenia, jakie 


mają być wydane, przy ezym oświad- 
czają na podstawie niniejszego porozu- 
mienia, że każdy z osobna odpowie- 
dzialny jest za kroki, niezbędne dla za- 
pewnienia jego wykonania. 

1) Ewakuacia obszaru sudecko-nie- 
micekiego rozpoczyna się 1-go paź- 
dziernika, 


2) Wielka Brytania, Franeja i Wło- 
chy oświadczają, że ewakuacja tego ofe 
szaru przeprowadzona zostanie do 10 
października i to bez zniszczenia ja- 
kichkolwiek istniejących urządzeń i że 
rząd czechosłowacki ponosi odpowie» 
dzialność za to, że ewakuneja dokona» 
na zostanie bez uszkodzenia oznaczo- 
nyeh objektów. 

3) Sposoby ewakuacji zostaną usta» 
lone w szczegółach przez komisję mię- 
dzynarodową, która składać się będzie 


z  przedstawicicli Niemiec, Wielkiej 
Brytanii, Francji, Włoch i Czechosło» 
wacji. 


4) Obsadzanie stopniowe obszarów 
o przeważającej ludności niemieckiej 
przez wojska niemieckie rozpocznie się 
1-go października. Wskazane na załą- 
ezonej mapie cztery okręgi zostaną 0b- 
sadzone przez wojska niemieckie w na- 
stępującej kolejności: okręg, oznaczony 
nr. 1, obsadzony będzie w dniach 1 i 2 
października, okręg nr. 2 — w dniach 
2 į 3 października, okręg nr. 3 — w 
dniach 3, 4 i 5 października oraz okręg 
nr. 4 w dniach 6 i 7 października. Po= 
zostały obszar o przeważającym  eha- 
rakterze niemieckim zostanie określo= 
ny niezwłocznie przez wyżej wymie» 
niong komisję międzynarodową į obsa- 
dzony do dnia 10 października. 


5) Wymieniona w punkcie 3 komi- 
sia miedzynarodowa określi te obszary, 
w których ma się odbyć plebiscyt. Oba 
szary te będą obsadzone przez forma= 
cje międzynarodowe aż do zakończenia 
plebiseytu, Ta sama komisja ustali spo- 
sób, w jaki ma być przeprowadzony 
plebiscyt, przy czym za podstawę wzię- 
te będą przepisy, jakie obowiązywały 
przy piebłseycie w Zagłębiu Saary. Ko- 
misja uslali również dzień, w którym 
odbędzie się plehiseyt. 

6) Ostateczne ustalenie granie doko= 
nane będzie przez komisję międzyna= 
rodową. Komisja ta uprawniona jest 
do zalceenia czierem  mocarstwom: 
Niemeom, Wielkiej Brytanii, Franeji i 
Włochom w określonych wyjątkowych 
wypadkach nieznacznych odehyleń od 
ścisle etnograficznego określenia stref, 
które mają być przekazane bez plebis- 
cytu. 


7) Przewidziane zostaje prawo opto- 
wania dla przesiedlenia się na obszary 
odstępowane i dla opuszczenia tych 
obszarów. Z prawa opcji należy sko» 
rzystać w ciągu 6 miesięcy od  chwilł 
zawarcia niniejszego porozumienia. 
Komisja niemieeko-czechosłowacka u- 
stali szczegóły opcji, rozważy postępo= 
wanie dla ułatwienia wymiany ludno- 
ści I wyjaśni zasadnicze kwestie. które 
wynikną z tej wymiany. 

8) Rząd czechosłowacki zwolni w 
ciągu 4 tygodni od dnia zawarcia tego 
porozumienia wszystkich tych Nieme 
ców sudeckich od ich obowiązków woje 
skowych i policyjnych, którzy Życzyć 
sobie będą tego zwolnienia. W tym Sas 
mym okresie ezasu rząd czcskasiowace 
ki zwolni więźniów  nienziceko-sndece 
kieh, którzy zostali pozbawieni wolno= 
ści za przestępstwa polityczne. 


Monachium, 29 wrześniu 1938 b 
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Wincenty 
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jako działacz społeczny i polityk 


W Nr. 8 (październikowym) miesięcz- 
mika „Wieś i Państwo“ ukazał się arty- 
kul Stanisława Figonla, profesora histo- 
rl: titeratnry polskiej na Uniwersytecie 
Jagiellońskim p. t. „Wincenty Witos ja- 
ko dztalaćs społeczny i polityk“. 

(Zamieszczamy ten artykuł wraz z 
przypiskiem od redakcji „Wsi i Państwa“ 
(Przypisek redakcji „Piasta”). 


Artykuł niniejszy stanowi część dłuż- 
srej rozprawy naukowej p. t. „Wincenty 
Witos jako mowca i pisarz”, która uka- 
że się wkrótce razem z innymi pracami 
prof. St. Pigonia pod wspólnym tytn- 
tem „Na drogach i manowcach kultury 
ludowej" w naszej „Bibliotece dziejów i 
kóltury wsi”, 

tismieszczenie tego artykułu jest na- 
wym dowodem ciągłej troski o rozwój 
kultury ludowej i życzliwości dla nasze- 
go miesięcznika ze strony autora, profe- 
sora historii literatury polskiej na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim i byłego rek- 
tora Uniwersytetu Stefana Batorego, 
jednego z najlepszych przedstawicieli 
inteligencji pochodzenta wiejskiego. Skta- 
damy mit za to wyraty szczerej podzię- 
ki. REDAKCJA. 


Jako działacza społecznego i jako poli- 
fyka uważa się Witosa pospolicie 1 przede 
wszystkim za szermierza praw ludu: prawa 


do stem? | prawa do rządów. Jest to oczy: 
Nidcie słuszne, ale słuszność ta dotyczy jed- 
nej tylko połowy sprawy, I to połowy mniej 
ważnij, a sprawy raczej doraźnej, Od tego, 
to chce on wywalczyć dla ludu, ważniejsze 
jest to, eo chce wydobyć od ludu I w nim 
hmoenić. Z tej strony widziane gwlazdy 
pizewodnie działalności Witosa jako pisa: 
Tza i mówcy sprowadzają się do dwóch ce- 
łów głównych, 


Pierwszym jest obudzenie w chłopie pol- 
skim poczucia godności osobistej i stano- 
wej, tudzież wywalczenie poszanowania 
dlań w tym jego dostojeństwie. Obmierzła 
mu i bolesna dlań jest tradycyjna postawa 
chłopa żestrachanego, ukorzonego, wystają- 
cego z czapą w ręce przed gankiem dwor- 
skim, nie ważącego się wystąpić ze swym 
zdaniem; głęboko odczuwa wzgardliwe lek- 
ceważenie, okazywane chłopu dziś jeszcze 
jak za niedawnych czasów pańszczyźnia- 
nych. Chce go mieć obywatelem pełnopraw- 
nym, świadomym swych praw I umiejącym 
korzystać » nich wcdłttg sWojej a nie cu- 
dzej, gdy zaś padnie, to nawet wbrew tej 
cudzej myśli. 


O tę godność stanową chłopa walczy Wi: 
tos na uwa fronty! poszanowanie dla niej 
thce zdobyć i utrwalić wśrów warstw wyż- 
śzych, rzydzących, A w chłopach samych 
zaś thee przełamać i wyśwWiecić pokutującą 
w nich według wyrażeńia bojki, drugą du. 
śię, pańszczyźniarną, 

Ò godność I równowartościowość chłopa 
Jako obywatela twardo się upottifat już w 
sejmie galicyjskim. Kończąc mowę o refor- 
mie wyborczej, postawił sprawę wobec po 
słów » żlemiaństwa jasno i dobitnie: „O- 
świndczum, że kiedy nhresżcie znaleźliśmy 
sią tu I my, I to wbrew waszej woli, to czy 
cheecie czy nie, pogódzić się musicie ż tym 
faktem, że 


jesteśmy i że do roli pod- 
rzędnej zepchać się nie damy, 


prav należąeych się ludowi domagać się bę- 
złemy aż do skutku, bez względu na to, 
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czy wam się to podoba, lub czy temu je- 
steście przeciwni“). 

Nie ten jeden raz stawiał on tam spra- 
wę równie wyraźnie: „Panowie — mówił 
— muszą zrozumieć, że ci, którzy w ich 
rozumieniu długo byli dziećmi, dziś slali 
się dorosłymi i nie pozwolą się jak dzieci 
traktować. Powinni panowie zrozumieć, że 
lud, jeżeli już raz głowe podniósł, to będzie 
ja trzymał wysoko, nie na to, ażeby poka- 
zywać pewną pychę, ale aby okazać, 1% jest 
ezłowiekiem z taką samą duszą, mającym 
te same prawn i obowiązki, człowiekiem 
równorzędnyme"). 

O to samo z większą jeszcze siłą walczył 
Witos w wolnej Polsce. Z przełęczy 1926 r., 
już po przewrocie, z dumą spogląda na wy- 
silki i awoce swej na tvm polu działalno- 
ści. „Starałem się zawsze — pisze w odezwie 
do chłopów — ażeby 


nie skalać imienia Polski i nie 
splamić waszego honoru, 


nie splamić go nigdy I niczym. 
Wychodziłem z założenia, że kiedy los pań- 
stwa poiskiego I jego przyszłość zostały zło- 
żone także w wasze ręce, traktować je mu- 
simy jako najwyższe dobro.. Dążyłem do 
tego, byście biorąe udział w rządach pań- 
stwa naszego nie byli niezyim podnóżkiem, 
nie służyli niknmu, lecz Pnisce i swojemu 
stanowi, byście nie byli pognojem ani dla 
zgubnego wstecznictwa ani dla niszczyciel: 
skiej anarchii*"). 

Działalność ta została zahamowańa, opo- 
zycyjny ruch ludowy poszedł znnwu pod u- 
cisk, Ale nie to gnębi Witosa; boli go, że 
celem represji stała się przede wszystkim 
właśnie owa nieżnieżność duchowa, harda 
niczłomność chłopska, którą on zawsze 
miał za wartość przednią. Znienawidzono 
chłopów trzymnjących się z godnością. „Ina- 
czej widocznie byłoby — pisze z gotyczą 
— gdyby pokornie przedstawili swoją go- 
liznę, gdyby błagali o zapomogi i subwen- 
cje, kłanianli się do stóp i oblizywali się na 
każdy kąsek gulaszu lub barszczu warze-. 
chę*'). 

Ale i do chłopów przemawiając, koniecz- 
ność utrzymania nieskażonej godnnści sta- 
nowej, uratowania w chwili ucisku prawo- 
ści charakteru stawia im Witos prźed oczy- 
ma nade wszystko, Załamania w tym chń* 
rakterze, służnlstwo, upodlenie piętnuje jak 
najostrzej. „Naogół — mówi —- chłopów w 
Polsce nie lubią, nawet nienawidzą. To 
mnie nfe martwi i nie boli. Martwi mnie 
l lękam się czego innego. Strzeżcie się tego, 
aby cl, co nns nienawidzą, nie zaczęli nami 
gardzić. Część chłopów dała się kupić... Rę- 
czę wam, Że ci, co dawali pieniądze, gar- 
dzą tymi, co brali. Otóż tej wzgardy się 
boję, by nle spndln na nns wszystkich z 
tych, którzy skalali honor i symbol chło- 
pa). Tenże wzgląd podyktował mu takie 
surowe słowa pożegnania do Bojki, gdy ten 
przeszedł ze Slronniciwa Ludowego na dru- 
ga stronę linii. Łagka — powiedział mu — 
jest dobrym pokarmem dla żebrakń i dla 
niewolnika; wolni ludzie nią się brzydzą”). 

Ta wieloletnia zawzięta kampania o pod- 
niesienie w Polsce dostojeńsiwa chłopa pły- 
nie u Witosa nie z pustej dumy slanowej. 
„Szarą pyszkę* szlachecką sam przecież 
piętinowuł jako jeden ze złowrogich grze- 
chów dawności. Rodzi się onn z trzeźwego 
obrachunku, z wyczucia tej oczywistości, że 


wieś właśnie była i jest naj- 
rzetelniejszym fundamentem 
narodu polskiego 


W gruncie rzeczy Polska o- 
stała się tam tylko, gdzie się ostał chłop 
polski. „Chłop zachował w najforszych 
chwilach ziemię, religię i narodowość. Te 
trzy wartości dały podstawę do stworzenia 
państwa. Bez nich nie moglibyśmy go mieć, 
Gdzie chłop stanął, tam się podstawa przy- 
szłego odrodzenia ostata“. To samo będzie 
jutro. „Przyszłość Polski nie może być o- 
parta o zażydzone miasta, podminowane 


Kto pragnie skórę mieć świeżą i m'cdą 
Kto pragnie bliźnich olśniewać urodą 
Używa mydeł „ORZEŁ! bo one prym wiodą 
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socjalizmem, wstępem do komunizmu. Nie 
wystarczy na to całe morze idealizmu i do- 
brej woli nawet grup inteligenckich. Miesz- 
czaństwa polskiego prawie nie mamy. Pod- 
stawy przyszłości może być tylko wicń, tyl- 
ko polskie włościaństwo*'). Godzi się zrobić 
wszystko, bv ta podstawa była spoisła i w 
sobie nieskaziłelna, by była otoczona sza- 
cunkiem i by Żywo odczuwala ten szacunek 
sama dla siebie. 

Drugi tel przewodni działalności Wito- 
sa jest wagi jeszcze wyższej, Dotyczy on 
stosunku chłopa do Polski, łączy się z ZR- 
gadnieniem putriotycznej dojrzałości wsi 
Nie na próżno wcezytywał się Witos w hi- 
sloric; rozeznał on dobrze istotę walk Pol- 
ski w niewoli. Przez wiek z górą prowadzi- 
ły rządy zaborcze wobec ludu polskiego ma- 
chiawelską politykę osaczaunia i uwodzenia. 
Dążność narodu do wyjarzmienia się przed- 
stawiano mu slale jako sprawę pańską, ja- 
ko zakusy powrotu do dawnej swawołi uci- 
sku. W ten sposób przybierały rządy oblud- 
ną rolę obrońeów ludu przed szlachtą. Rok 
1846 był polityki tej najwyższym sukcesem. 
Ostatnie dźiesieciolecia w. XIX we wszyst- 
kich trzech zaborach ujawniły jednakowoż 
ostatecziiie żułosną klęskę tego maehlawe- 
liamm 

Z tej gry rządów Witos zdawał sobie 
jasno sprawę; z młodzieńczego artykulu je: 
do pamiętamy, Że widział zarazem jasno, 
kto rządowi w tym szalańskim dziele po* 
magak „Wszystkie one — powie później o 
rządach — w większej lub mniejszej mie: 
rze stardży się IŚĆ ellopomt na reke. kopiąc 
głeboką przepaść między nimi a resztą pnl- 
sklego społeczeństwa). Zdawał sobie też 
sprawę z klęski tych podsiępnych zaltysłów 


sam chciał być klęski tej tej 
widomym znakiem 


Kiedy w r. 1017 wystąpił 
w parlamencie utstriackim 2 mową, pier- 
WBŁĄ mowy polską, kióra rozebrzmiuła w 
tamtym gmachu, zaraz we wstępnych sło- 
wach siwierdził klęskę owej długotrwałej 
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perfidnej gry rządu, oświadczył dobitnie, że 
tradycja „chłopa cesarskiego“ należy do 
niepowrotnej przeszłości. Stwierdził też 
głośno, że „unicestwienie tej gry jest zasto- 
gą polskiej irredenty, polskich męczenni- 
ków wolności”). 

Ale tntecstwienie mitu „chłopa cesar- 
skiego“ to dopiero część zadnnia, reszta za- 
dania przypadła epoce współczesnej. Spro- 
wsadza się onn do tego, by uezynić ehłopa 
świadomym, aktywnym i ochotnym obywa- 
telem, współbaudaowniczym państwa, współ- 
twóreą jego dziejowych przeznaczeń, Nie u- 
lega watpliwości, że wypełnieniu tego zada- 
nia poświęcona jest większa część działal- 
ności Witósa jako wychowawey ludu pol- 
skiego. Od pierwszego artykułu aż po dziś 
dzień ła sprawa wybija się na czoło jego 
trosk i dążeń jako pisarza I mówcy. Doj- 
rzałość dziejotwóreza chłopa, ujawniona za- 
raz w pierwszych latach wyzwolonej Pol- 
ski, jest przedmiotem najwyższej radości i 
chluby Witosa. Była bowiem w tym i jego 
aliqua pars. „łch ojczyzna — mówi o chio- 
pach — to już nie dom i gmina. 


Myśl ich już dawno wybiegła 
poza opłotki, by ogarnąć 
całość" 


O momencie zwrotnym, o chwili uświa- 
domienia sobie przez masy ludowe powin- 
ności polskiej w r. 1920, mówi jak o ódnie- 
sionym walnym żwycięstwie, Zwycięstwo 
nie było łatwe. Lud po 150 latach niewoli 
nie był przygolowany do odpowiedzialności 
zn Polskę, był zreszły wyczerpnny wojną. 
„Należało więe obalić lo zobojętuienie, na- 
leżnło tłumaczyć, że największym dohrem 
jest nie gospodarstwo na roll, nie jest mają- 
tek, ale największym dobrem jest wnlna 
ojezyznać”'), i 

W trudzie niemałym zostało dokonane 
dzieło wielkie, lud pejął ojczyznę jnka swój 
osuhisty obowiązek. Nie dziw, że Witos, pa- 


(Ciąg dalszy na stronie 6-tef) 
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Wincenty Witos 
jako działacz spo!eczny i polityk 
(ciąg dalszy) 


miętny trudu, z najwyższą zgrozą mówi 
o późniejszym biegu rzeczy, kióry sprawił, 
że chłop zgnębiony. doprowadzony do roz- 
paczy, znów obojętnieje na sprawy naro- 
dowe. Przerażony, bije więc pisarz na 
alarm z siłą wyrazu wyższą od tej, z jaką 
wołał w r. 1915 o ratunek wsi stratowanych 
przez wojnę. Wtedy chodziło o zryte oko- 
pami zagony, a spalone domostwa, o ruinę 
gospodarki rolnej, teraz idzie o ruinę o ileż 
cenniejszej gospodarki duchowej, o razluż- 
nienie wiązań świeżo na wsi osadzonego pa- 
triotyzmu czynnego. Jedną jego taka, ży- 
wym uczuciem boleści podłożoną wypo- 
wiedź przyłoczyło się tu już poprzednio. Nie 
jest ona jedyną. „Musi być rzeczą ogrom- 
mie niepokojącą — czylamy w innym arty- 
kule — jeżełi od świadomego obywatela i 
chłopa słyszy się coraz częściej zdanie: 
„Przestańcie mi już raz mówić o tym pa- 
triotyżmie! Ja mam wszystkiego dosyć, 
mnie się życie przykrzy. Niech przyjdzie 
kto chce, byle to, co jest, nareszcie się 
skończyło!* My, eo na to patrzymy, z tym 
się stykamy, --- objawami podobnymi 'je- 
steśiny w naż wyższym stopniu zaniepokoje- 
nid”), 

Niepokój zrozumiały. Chodzi przecież o 
wartość, której umocnienie w duszy ludu 
stanowiło jeden z naczelnych cełów dzia- 
łalności Witosa. Nie jego jednego oczywiście. 
Wszystkich ruchów ludowych w Polsce na 
przestrzeni ostatniego stulecia. 

Gdybyśmy teraz na zakończenie chcieli 
zapytać wprost, na czym się zasadza urok 
Witosa jaka działacza, czym wytłumaczyć 
posłuch, jaki słowo jego ma w szerokich 
rzeszach ludowych, to z tego, co się dotąd 
rzekło, jasno widać, że nie uzyskalibyśmy 
odpowiedzi wystarczającej, ograniczając się 
do samych tylko literackich czy krasomów- 
czych znamion jego wystąpień. Słowo jega, 
widzieliśmy, jest jasne, dobitne, obrazowe, 
budowa wywodów przejrzysta, zwarta i ce- 
lowa, ale całość — właśnie przez tvp argu- 
mentacji, przez widoczne w niej opanowa- 
nie. umiar, rzeczowość — zdolna jest może 
przekonać, ale nie porywa. Witos nie jest 
pisarzem ni mówcą fascvnującym, jakimś 
uwodzicielem Humów. Nie ma w nim nie, 
jak się już rzekło, z demagoga. Nie przymila 
się słuehnczom, nie wygrywa ich słabości, 
owszem, ukazuje hraki, podkreśła konse- 
kwencje błędów, karci i grozi. Nie apeluje 
do uczuć słuchaczy: litości z jednej czy nie- 
nawiści z drugiej strony, nie budzi namięt- 
ności. Zaznaczono powyżej tak znamienny 
w wystąpieniach jego brak akcentów pom- 
sty. Nic w nim ze Stapińskiego, który na 
wiecach potrząsał wydobytym skądś kań- 
czugiem ekonomskim, wykrzykiwał o bru- 
kach z czaszek szlacheckich. 

W mowach Witosa zarówno dawniej- 
szych, przedwojennych, jak późniejszych są 
pod adresem możnych tej ziemi słowa twar- 
de, postulaty nieustępłiwe, nie ma niepo- 
miarkowanych. 


Stateczny rozmysł, gospo- 
darski ład i celowość, po- 
czucie odpowiedzialności, 


— oto coje cechuje nade wszystko. 


To dużo, ale jak na przywódcę, którw 
trzyma w ręku serca mas, to nie wszwstko, 
Czymże więc pociąga i urzeka? Rozumem? 
Owszem, zdobył go Wiios upartym wysił- 
kiem własnym na tyle, że go nie zawodził 
w trudnych zadaniach, jakie stawały przed 
nim jako przywódcą stronnictwa czy szefem 
rządu; prostym rozeznaniem, bystrym zmy- 
słem gospodarskim przebijał się on zwycię- 
sko przez skomplikowaną strukturę machi- 
ny państwowej, przez zdradzieckie gaszcze 
zwalczających się sprzecznych interesów 
cząstkowych. Ale niewątpliwie jest to ro- 
zum raczej praktyczny. Nie porywa jakimiś 
dalekosiężnymi ujęciami ideologicznymi, 
nie zadziwia błyskami geniuszu, przecina- 
jacymi mroki przyszłości. 

Przyczyna główna wziętości i wpływu 
Witosa na rzesze ludowe leży gdzie indziej, 
nie w słowie bynajmniej, opodal od źró- 
dlisk, w których się ono rodzi. Gdzie mia- 
nowicie? Odpowiedź na to pytanie wycho- 
dzi wlaściwie poza ramy wyznaczone dla 
niniejszych uwag. To też odpowiedzieć tu 
na nie można tvlko przez domniemanie i to 
zgrubsza, paroma załedwie słowami zazna- 
czone. 

Tajemnica uroku Witosa leży bodajże 
w tym, coby nazwać można reprezentatyw- 
nością. Witos jest chłopem w każdym calu, 
to też lud z łatwością może się w nim od- 
naleźć. Decydują tu nie tylko urodzenie i 
wspólne przez czas długi koleje życia. 
Większej wagi jest ten sam tu i tam kształt 
umysłowości, ta sama struktura psychiki, 
ten sam ostatecznie stosunek da świata i 
życia. 

Krewieństwo to wszełako uwydatnia się 
szczególnie wyraźnie przez indywidualne 
cechy osobowaści Witosa, które padnoszą 
jego autorytet: przez wysokie poczucie god- 
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ności, przez odwagę, nicugiętość, krótko mió- 
wiąc przez mocny charakter, Charakter 
ten z jednaką silą, z jednaką wielkością 
przejawił się w okresach władania jak i w 
godzinie poniżenia, zarówno na stanowisku 
prezesa Rządu Obrony Narodowej jak i na 
ławie oskarżonych. 


W ten sposób odpowiedź na pytanie a 
tajmnicy wziętości Witosa wypadłaby po- 
prostu. Siłę jego jako przywódcy ludu sta- 
nowi to, że jest on wspaniałym typem chło- 
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pa polskiego, podnicsionym do wyższej po- 
tęgi. 


1) Przyjaciel Ludu 1912 nr. 5, z mowy sej- 
mowej. 

3) Przyjaciel Ludu 1916 nr. 48, z mowy sej- 
mowej. 

3) Piast 1926 nr. 23: Kochani bracia wło- 
ścianie, przyjaciele i współpracownicy! 

4) Zwrot 1958 nr. 9: Dumania o kongresie 
ludowców. 

5) Piast 1928 nr. 9: z przemówienia na zjeź- 
dzie w Wierzchosławicach. 

8) Tamże 1928 nr. 1: Czy to jest podłe czy 


naiwne? 

1) Piast 1928 nr. 26: z przemówienia na zjeź- 
dzie w Wierzchosławicach, 

8) Tamże 1934 nr. 49: Z powodu zgonu Śp. 
A. Średniawskiego. 

°?) Tamże 1917 nr. 26: z mowy 
skiej Izbie posłów dn. 15. VL t r. 

19) Zwrot 1938 nr. 9: Dumania o kongresie 
Indowców. 

1) Piast 1936 nr. 41; z przemówienia w pro- 
cesie brzeskim. 

12) Tamże 1931 nr. 36: Chłopi a inne war- 
stwy społeczeństwa. 
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Obecna sytuacja polityczna 


Kwestia czechosłowacka rozwija się 
„normalnie'* wśród nieustających owacyj na 
cześć tryumiatorów „pokoju monachijskie- 
go". Nienormalna jest natomiast sytuacja 
polityczna jaka wytworzyła się po rozbio- 
rz Czechostowacji. „Temps“ przyznaje, że 
załamała się cała równowaga Europy środ- 
kowo-Wschodniej, więc też konieczną staje 
się rewizja wszystkich pojęć i systemów, 
na których opierała się dotąd akcja między- 
narodowa. Innymi słowy system poli; czny 
Eusopy będzie odtąd zbudowany na nowych 
zupełnie podstawach, być może całkowicie 
różnych od dotychczasowych. „Temps“ nie 
ukrywa, że rokowania bezpośre”"ie szefów 
rządów czterech głównych państw daty 
cenne wyniki wobec czego, i w przyszłości 
trzeba będzie uciec się do metody, która 
będzie w stanie zabezpieczyć pokój, 

Deklaracja Hitler—Chamberlain, podpi- 
sana w Monachium wywołała we Francji 
uczucie wielkiej niepewności. Przecież nie 
po to Francja poświęciła Czechosłowację 
na ołtarzu swej przyjaźni z Anglią, by wv- 
nikiem tego było nawiązanie jakichś ta- 
jemniczych rozmów i stosunków między 
Chamberlainem i Hitlerem. Obawy francu- 
skie są tym więcej uzasadnione, że Hitler 
zawsze proklamował konieczność odseparo- 
wania Anglii od Francji. Otóż wszystkie 
obawy te rozwiał list osobisty Chamberla:- 
na. wystosowany wczoraj do Daladiera, od- 
dający hołd temu ostatniemu za jego wiel 
ką odwagę osobistą i lojalność wobec An- 
glii i zapewniający go równocześnie, że ser- 
ca narodów angielskiego i francuskiego bi- 


w Caropie 


ją tak unisono, że nie może być mowy nawet 
o wzmocnieniu i rozszerzeniu podstaw przy- 
jaźni łączącej Francję i Anglię. Czy list ten 
uspokoił wrażliwość pewnych kół parlamen- 
tarnych — to jest inna sprawa. W każdym 
razie wrażenia pomonachijskie są tak wiel- 
kie, że wybitne osobistości Francji i Anglii 
żądają rozpisania nowych wyborów pow- 
szechnych: niech sam lud Orzeknie p:zbis- 
cytem „co myśli o poświęceniu Czechosło- 
wacji i o wartości pokoju monachijskiego. 


Z inicjatywą rozwiązania parlamentu 
irancuskiego wystąpi? dziś w „Le Journal“ 
poseł centrowy b. minister Jules Rollain. 


W Anglii zaczyna się prawdziwe wrze- 
nie. Setki najwybitniejszych osobistości 
podpisują gremialny protest przeciwko poli- 
tyce Chamberlaina i rozbiorowi Czechosło- 
wacji. 

Cała opinia Zachodu, żąda by Anglia i 
Francja natychmiast pospieszyły Pracze z 
najdalej idącą pomocą gospodarczą i finan- 
sową. Do pomocy tej w słowach gorących 
nawołuje „Temps“. 

Ojciec św. przyjął wczoraj na specjalnej 
audiencji posła czeskiego przy Watykanie i 
za jego pośrednictwem udzielił Swego bło- 
gosławieństwa „nowej Czechosłowacji”. Ar- 
cybiskup Pragi i prymas Czechosłowacji 
kardynał Kaspar wydał następujące orę- 
dzie: 

„Arcybiskup praski prosi Wszechmocne- 
go aby wysiłki pokojowe, które wymayały 
straszliwych poświęceń od narodu czeskie- 


DOT WENN O a WROC AWR "WERE R 
Ciąg dalszy ekspansji niemieckiej 


ry następnym elapem Ukraina sowiecka? 


Niemiecka prasa emigracyjna o planach Hitlera 


(2) Organ niemieckiei emigracji so- 
cjalistycznej w F'aryżu „Neuer Vorwaerts" 
w dłuższym artykule na temat dążeń hit- 
lerowskich na Rusi Podkarpackiej'i Ukra” 
inie rozpisuje się obszernie o tych zamia- 
rach, przy czym stwierdza, że opanowa= 
nie Ukrainy jest od dawna już marzeniem 
nowoczesnego imperializmu germańskie- 
go. Nie jest już żadną tajemnicą że 
marsz hitlerowski na Ukraine sowiecką 
bierze swój początek na Rusi Podkarpac- 
kiej gdzie powstał za podszeptem agen- 
tów hitlerowskich ruch separatystyczny 
z niejakim Włochinem na czele, Co pra- 
wda droga z Rusi Podkarpackicj do U- 
krainy Sowieckiej jest jeszcze bardzo da- 
leka, niemniej iednak Ruś Podkarpacka 
graniczy bezpośrednio z terenami za- 
mieszkanymi przez osadników ukraiń- 
skich pod rządami polskim I rumuńskim. 

Według oficialnej statystyki polskiej na 
terenach tych znajduje się ponad 4 milio- 
ny Ukraińców i Rusinów, a w Rumunii po- 
nad milion. Dopiero dalej rozpościera się 
wielka Ukraina, licząca 35 milionów 
mieszkańców, a znajdująca się pod rząda” 
mi Sowietów. 

Aczkolwiek pisze „Neuer Vor- 
waerts“ plany Hitlera w sprawie Ukrainy 
mogą się wydawać w obecnej chwili je- 


szcze fantastyczne, należy obecnie po 
dramacie czechosłowackim zwrócić uwa- 
gę na znacznie większe zainteresowanie 
w zaprzysiężonych kołach narodowo-so- 
cialistycznych sprawą nie tylko zdobycia 
Ukrainy ale — co najciekawsze — poło” 
żeniem mniejszości ukraińskiej w Polsce. 

W Gdańsku np. w ostatnim czasie 
znowu daje się zauważyć pewne ożywie- 
nie działalności organizacii ukraińskiej 
młodzieży akademickiej, od kilku lat za” 
wieszoneji. W Oliwie pod Gdańskiem za- 
mieszkał ostatnio na stałe generał ukra- 
iński Zieliński, opiekun bardzo licznych 
organizacyj ukraińskich w Niemczech. 
Pod jego też egidą odbywa się obecnie 
generalne zglajchszaltowanie na sposób 
hitlerowski wszystkich związków ukra- 
ińskich, a więc zwolenników zmarłego 
Petlury, Ostranicy, Sewriuka j t. p. Ten 
ostatni jest personą grata Alireda Rosen- 
berga, znanego teoretyka narodowo-so- 
cialistycznego. Wszystkie owe organiza” 
cje zresztą nie od dziś dopiero czerpią 
swe hasła i natchnienie z programu na“ 
rodowo - socialistycznego. W ostatnim 
czasie generał Zieliński na prowadzenie 
swej działalności politycznei otrzymał z 
wiadomych źródeł około 25 milionów 
złotych. 


Japonia gotowa rokować 


z Chinami 


Premier Ks. Konove oświadczył 
dziennikarzom, że stanowisko Japonii 
wobec regimu Czank-Kai-Szeka nie ule- 
ga żadnej zmianie po objęciu przez nie- 
go teki ministra spraw zagranicznych. 
Toczące się rokowania z Anglią za po- 
średnictwem ambasadora brytyjskiego 
w Tokio, prowadzić będzic nadal wice- 
minister Norinuszi. 

Gdyby jednak amb. chiński Czaigie 
chciał podjąć bezpośrednie rokowania z 
Ks. Konoyc, to stoi on, jak to oświad- 
czył, do jego dyspozycji. Mianowanie 


nowego ministra spraw zagranicznych 
nastąpi nicbawem, gdyż Ks. Konoye nie 
jest w stanie przez czas dłuższy pełnić 
jednocześnie obowiązków premiera i 
ministra spraw zagranicznych. 


BACZNOŚĆ POWIAT JĘDRZEJÓW 
W dniu 9 października 1938 r. o godz. 10-tej 
w Piaskach koło Jędrzejowa w mieszkaniu 
p. Łasaka odhędzie się statutowy zjazd powia- 
towy Stronnictwa Ludowego powiatu jędrze- 
jowskiegoę 


go, zostały uwieńczone powodzenietn. 4w- 
żeli wbrew wszelkim oczekiwaniom, powo- 
dzenie to nie będzie otrzymane, to kardynał 
Prymas kraju czeskiego prosi Boga 
Wszechmogącego, aby raczył w Swej wiel- 
kiej wspaniałomyślności wybaczyć tym 
wszystkim, którzy popełnili tak ciężką nie- 
sprawiedliwość wobec narodu czechosło= 
wackiego, 
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Godzi się wreszcie postawić pytauie, 
które zawiera co raz więcej konsystencji w 
rozmowach poufnych. Chodzi o to, czy po- 
lityka osobista Chamberlaina nie zmierza 
czasem do oddania Niemcom wolnej ręki 
na Wschodzie, Chamberlain znany jest bo- 
wiem jako przeciwnik Rosji Sowieckiej. 


ZWYCIĘSTWO LUDOWCÓW PRZY WY: 

RORACH DO ZARZĄDU OKRĘGOWEGO 

TOWARZYSTWA ROLNICZEGO W JARO: 
SŁAWIU. 


W” dniu 28 września br. w lokalu Zwiąs 
zku Strzeleckiego w Jarosławiu przy ul, 
Słowackiego odbyło się Walne Zebrania 
członków Okr. Tow. Rolniczego przy udzia« 
l przeszło 200 delegatów. Po załatwieniu 
normalnych czynności objętych porządkiem 
dziennym, przy głosowaniu na 9 członków, 
Zarządu, wybrano: prezesem przez aklama“ 
cję b. posła Brunona Gruszkę a na człon: 
ków: Kazimierza Krzyształowicza dyr. dóbr 
(Surochów), Fr. Nowosiadą (Wierzbna), Jas 
na  Siciarza  (Rudołowice), Fr. Gołąbą 
(Szówsko), Winc. Czarneckiego (Węgierka), 
Jana Gocha (Majdan Sieniawski), Fr. Pa- 
włowskiego (Ostrów k. Radymna) i Ludwi< 
ka Dudę (Morawsko) jednomyślnie. 

Prócz p. dyr. Krzysziałowicza, dotych- 
czasowego wiceprezesa, wszyscy wybrani 
przeważnie są prezesami miejscowych kół 
Stronnictwa Ludowego i wybitnymi działa» 
czami ludowymi. 

Ponadto dokonano jednomyślnegao wys 
boru 3 członków Komisji Rewizyjnej, 2-ch 
delegalów na Radę Ogólną Małop. Tow. 
Roln. oraz 3 delegatów na Radę Lwowskie- 
go Tow. Rolniczego. Z wyjątkiem p. Stefa- 
na Myczkowskiego, wł dóbr Jankowice, 
który wszedł do Komisji Rewizyjnej, wszy- 
sey wybrani są również znanymi ludow= 
cami. 

Wybory te są niezbitym dowodem siły 
organizacji, spoistości i solidarności Stron- 
nieltwa Ludowego w tut. powiecie. 


Z wydawnietw 


WIEŚ I PAŃSTWO. 


Ukazał się Nr. 8 miesięcznika „Wieś i 
Państwo, Numer zawiera: I. Rozprawy: 1) 
Pigoń Stanisław: Wincenty Witos jako dzia- 
laez społeczny i polityk. 2) Zdąbłasz Stani- 
sław: i cienie spółdzielczości pol- 


Światła i 
skiej. 3) Garbacik Eugeniusz: Istotny sens 
uniwersytetów ludowych w Polsce. 4) Ry- 
mar Stanisław: Stypendia dla młodzieży, 
5) Zamorski Jan: Parę słów o t. zw. „Kultu- 
rze szlacheckiejć, Il. Referaty: Czy zmierzch 
Kółek Rolniczych? (Karol Kos). Z ruchu 
młodzieżowego. (ef) O właściwą podstawę 
duchowieństwa wobec wsi dzisiejszej (S. I). 
HI. Kronika: Przegląd prasy. Wieś zmienia 
się (A. K.). Stan agronomii społecznej (Fr. 
Bujak). Ceny rolnicze a tegoroczna pań- 
stwowa polityka zbożowa. Praktyki waka- 
cyjne młodzieży z Akademickiego Zjedno- 
czenia Pracy na Ziemi Czerwieńskiej. Pier- 
wsze w Polsce kursy cegielnictwa polowe- 
go. IV. Sprawozdania i V. Bibliografia. 

„Wieś i Państwo“, Wydawnictwo Spół- 
dzielni Wydawniczej „Wies“ we Lwowie. 
Wychodzi 10 zeszytów rocznie, z przerwą 
w lipcu i sierpniig 
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Warszawa, 25. 9. P. A. A. W stosunko- 
wo krótkim czasie odbyła się druga więk- 
sza manŻestacja Stron. Ludowego w 
Warszawie. Pierwsza 15 sierpnia z terenu 
powiatu warszawskiego, druga 25 wrześ- 
J- z terenu województwa warszawskiego, 
głomadząc na Rynku Starego Miasta oko- 
ło 10 tys. uczestników z 80 sztandarami. 

Po przemarszu ulicami miasta z Po- 
wązek wśród niemiłknących okrzyków, 
przeważnie odnoszących się do sytuacji 
obecnej, złożono wieniec na Grobie Nie- 
znanego Żołnierza. Na Rynku Starego 
Miasta wiceprezes NKW Czapski wręczył 
nowo poświęcony sztandar chorążemu 
podkreślając rolę i znaczeniem sztandaru. 


ZJAZD POWIATOWY S. L. W NIŻAŃ- 
SKIM. 


W dniu 25 września br. odbyło się w 
Przędzelu, w Domu gromadzkim, zebra- 
nie powiatowe S. L. Zjazd zagaił prezes 
powiatu p. Adam Drag z Kłyżowa, refe- 
rując o ostatnich wypadkach w państwie 
1 za granicą. 

Po referacie wywiązała się dłuższa 
dyskusia. w której zabierali głos Bielak 
ze Żdżarów, Franciszek Łach z Sibigów, 
Tomasz Sagan z Jeżowego i inni. Uchwa- 
lono szereg aktualnych rezolucyi, podob- 
nycli w treści do rezolucyj uchwalonych 
na Zjeździe Okręgowym w Rzeszowie, 


Sprawozdanie ze zjazdu Okręgowe- 
go złożył Franciszek Łach i Bielak, Na 
zieżdzie dokonano wyboru delegatów na 
nadzwyczajny Kongres do Warszawy. 


Z BRZOZOWSKIEGO. 


Onegdaj odbyło się poświęcenie sztanda- 
ru Koła S. L. we Wydrnej. Poświęcenia do- 
konat ksiądz kan. Lach z Dydni. który z tej 
okazji wygłosił piękne kazanie. Główne prze- 
mówienie wygłosił prezes Powiatowego Za- 
rządu $. L. dr. Eugeniusz Kęcki z Brzozo- 
wa. 

Na zgromadzenie to przybył także wła- 
ściciel dóbr z Wydrnej profesor warszaw- 
skiego Uniwersytetu dr. Kling. Na zaprosze- 
nie zabrał głos prof. Kling. Przemówienie to 
przyjeli zgromadzeni 'huraganowymi okla- 
skami. 

W zgromadzeniu wzięło 
8000 osób. 


udział około 


— + 


Z POWIATU ROHATYŃSKIEGO. 


Na odbytym bosłatnio zjeździe powiato- 
wym Stronnictwa Ludowego dokonano wy- 
boru delegatów na nadzwyczajny Kongres 
S. L. Na zebraniu był ohecny również w cha- 
rakterze gościa przedstawiciel P.P.S. na po- 
wiat rohatyński, który oświadczył. że robot- 
nicy z całego powiatu solidaryzują się ze 
Stronnictwem Ludowym i pójdą na wspólne 
pracę w powiecie. Nastrój na zjeździe był 
podniGk Ta 4 +2 , 

„ jeżeli nie ma zmiany ordy- 
nacji wyborczej, jak również amnestii dla 
więźniów politycznych, a w szczególności 
dla więżniów brzeskich. 

Celem zrealizowania uchwał zjazdu po- 
wiałowego, urządzamy zgrotnadzenia publi- 
czne w Bursztynie, w Bołszowcach, w Ro- 
hatynie i w Bukaczowcach. 


Z powiatu Radziechów 


ZGROMADZENIE LUDOWE W ŁOPA- 
TYNIE. 

Dnia 18 września odbyło się w mia“ 
steczku Łopatynie w sali „Sokoła“ publi- 
czne zgromadzenie, na które przybyli 
chłopi tak polscy jak i ruscy z okolicz” 
nych wsi. Duża sala „Sokoła“ wypełniła 
się po brzegi uczestnikami zgromadzenia. 
Przewodniczył p. Władysław  Cieche- 
wicz, radny gininy, sekretarzował p. Jó- 
zei Bakuliński, przemawiał p. Bartoszek 
i p. Stanisław Malec, prezes powiatowy 
S. L. Po referacie wywiązała się ożywio- 
na dyskusia. Przy końcu zgromadzenia 
zjawił się na sali jakiś zapalony endek, 
który usiłował krytykować Stronnictwo 
Ludowe. Jednak wobec nastroju zebra- 
nych uznał za stosowne opuścić salę. 
Wyszediszy z sali, usiłował zorganizo- 
wać bojówkę, ale i to spełzło na niczym. 
Zgromadzenie po uchwaleniu odpowied 
nich rezolucyj zostało zamknięte, 


POD SZTANDARA 
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Przemawiali: b. min. Ładoś, mec. Grabo- 
wiec, pp. Wolski, Ciemiński Oraz szereg 
innych mówców. 
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testacje ludowców w stolicy 


Żywcem echem odbijały się sprawy 


koniki zagranicznej, wyborów do Sejmu 


i Senatu Oraz amnestii dla emigracji. 


Poświecenie sztandaru 


w Toniach pod Krakowem 


Dnia 25 września br. odbyła się w 
Toniach pod Krakowem nad wyraz pięk- 
na uroczystość poświęcenia sztandaru 
koła S. L. Uroczystość, która zgromadzi- 
ła przeszło 1500 uczestników z muzyką, 
banderią i „krakowiakami* rozpoczęła 
się nabożeństwem w kościele parafialnym 
w Zielonkach, w czasie którego ksiądz 
proboszcz sztandar poświęcił i wygłosił 
podniosłe przemówienie okolicznościowe. 
W przemówieniu swym dał celebrans 
wyraz pewności i ufności w zwycięstwo 
idei wolności człowieka i Bożej sprawie- 
dliwości społecznej w zwycięstwo tych 
ideałów, do których dąży S. L., skupia- 
jące pod zielonymi sztandarami chłopa 
polskiego. 


„Niechże ten sztandar — mówił ks. 
celebrans — idzie w procesji w swą pier- 


Ż 


wszą drogę; niech tę procesię poprowa- 
dzi jak będzie prowadził Was, którzy się 
w koło niego skupiacie do idcałów wol- 
ności i sprawiedliwości. a przez Was do 
wielkiej i silnej Polski, Polski sprawie- 
dliwości społecznej”. 

Wśród dźwięku dzwonów i dzwon- 
ków wyszła procesia, a na czele niej po” 
przedzany orkiestrą sztandar solenizant, 
za nim zaś szeregi sztandarów bratnich 
kół i tłumy chłopów, wśród których 
„— czerwienią się cliłopskie czapki, kie- 
by nasiał maku“. — 

Znaczna ilość sukman i krakowskich 
strojów kobiecych wskazywały, $e wśród 
ludu krakowskiego tradycyjne soje nie 
zanikają. 

Po uroczystości kościelnej 
się pocliód długi i 


rozwinął 
okazały, na czele z 


P Wytwarności gwarancją trzewiki, 

Szykowny chód ma swe źródło w 
kuliu'ze 

Pamiętaj, chcąc mieć te wyniki 

o RERSON-OKMA KMA 


JE ERSON OKM 


banderią i muzyką na miejsce zgromye 
dzenia publicznego w Toniach, Zgroma- 
dzeniu przewodniczył Andrzej Bińczyce 
ki, czł. Zarządu Fow. Krak. S. L., sekre- 
tarzował dr. Wł. Zapałowicz, sekr. pow. 
Przemawiał czł. N.K.W, Mgr. St. Mierz* 
wa, J. Gajoch, prez. pow. i J. Migała, De- 
klamację wygłosili Pollakówna z Toń | 
Kozera St. Nastrój podniosły. Chłopi da- 
ją wyraz swemu żywiołowemu przywią- 
zaniu do swego prezesa W. Witosa. Żą” 
dają wykonania uchwał kongresu krąe 
kowskiego i mocno zaznaczyli swoje sta~ 
nowisko do wyborów seimowych i Sena- 
tu, które idzie po lini uchwał ostatnich 
N.K.W. Hymnem narodowym i „Nie rzu- 
cim ziemi“ zakończono tę nad wyraz 


podniosłą i piękną uroczystość. 


Popieraicie 
pisma ludowe 


Slask Zaolzarński 
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A LISTY I KORES ONDE NCJE 
zukan 


S 


Dnia 11 września br. zjechało do Łącka na 
zebranie „Związku Rezerwistów” w asyście 
miejscowych czynników samorządowych, dwóch 
panów z Nowego Sącza, z których jeden wy- 
stępujący w roli głównego prełegenta, emery- 
tłowany kapitan p. Krupa, okazał się być preza- 
sem powiatowym Związku Rezerwistów. Ze- 
brało się około 40 słuchaczy rezerwistów. 

P. Krupa zaczął referat o znaczeniu Zwią- 
zku Rez. i na temat zjednoczenia społeczeństwa 
z armią, Fonsolidacji narodu i tym podobnie. 

Ponteważ jednak szeroki ogół chłopski jest 
zjednoczony w prawdziwym państwowo-twór- 
czym związku, jakim jest nasze Stronnictwo 
Ludowe i o żadnym innym zjednoczeniu nie 
chce słyszeć a do Związku Rezerwistów chwi- 
lowo należy tylko garstka robotników zazwy- 
czaj bezrobotnych, którzy nie mając stałej pra- 
cy chcieliby przez przynależność do związku 
zaasekurować sobie możność otrzymania u 
czynników administracyjnych jakiejkolwiek pra- 
cy, dając się wskutek skrajnej biedy używać 
do sanacyjnej polityki, dlatego też p. Krupa 
przemawiając do zebranych i schlebiając bied- 
nym robotnikom, zaryzykował zdanie, że „rol- 
nicy po wyjściu z wojska nie interesują się 
więcej sprawami wojskowości i armii i w ni- 
czym nie przyczyniają się do utrzymania i 
wzmożenia obronności państwa polskiego, gdy 
robotnicy dalej utrzymują związek z armią, 

Po otwarciu dyskusji zabrał głos rezerwista 
Tokarz Pietr, piętnując takie stawianie sprawy, 
łakoby rolnicy nie przyczyniali się do utrzyma- 
nia armii i wzmożenia obronności państwa. A 
któż produkuje żywność, kto płaci podatki na 
utrzymanie armii, kto daje 70 procent rekruta. 
Mówca zaatakował referenta dlaczego nie dano 
ziemi tym, co walczyli w roku 1020. Zażądał 
wycofania ze stanowisk publicznych, politycz- 
nych i gospodarczych ludzi z czynnej służby 
wojskowej z tem, by poświęcili się sprawom 
wojskowym, a sprawy polityczne i gospodarcze 
zostawili lepiej fachowym „cywilom”, dalej 
poddał krytyce politykę zagraniczną. 

Po p. Tokarzu przemawiał p. Jan Plechta, 
krytykując dotychczasowe metody wyborcze, 


Mandaty karne 
(Korespondencja z Radziechowskiego ) 
Członkowie Koła ludowego w Hajworo- 

nach złożyli pewne kwoty na sprawienie 

sztandaru powiatowego S. L. 

Tak jakoś się złożyło, że wszyscy ci o- 
finrodawcy po pewnym czasie otrzymali 
mandaty karne, to za nieodpowiednią gno- 
jownię. to za porządek na oborze itd. Aku- 
rat ci saimi co złożyli pewne kwoty na sztan- 
dar ludowy. Mandaty karne . spowodował 
posterunkowy z Chołojów. niejaki Griger, 
który okropnie nie lubi Stronnictwa Ludo- 
wegQ. 


f 
e 
Z niwy oświatowej 
(Korespondencja z Przemyślan) 

Zarządzeniem wyższych władz szkolnych 
został z powrotem powołany do czynnej 
siużby na stanowisko wizytatora szkolne- 
go przy Kuratorium O. S. Lwów z dniem 
14 września br. p. Edward Horwath. P. Hor- 
wath będąc w stanie spoczynku, przez oko- 
ło 5 lat prowadził gimnazjum koedukacyj- 
ne imienia Królowej Jadwigi w Przemy- 
ślanach. 

Na tym stanowisku wykazał dużo talen- 
tu, dokładał wszelkich starań, ażeby zakład 
naukowy postawić na należytym poziomie. 
Za jego też dyrektury, przemyślańskie 
gimnazjum otrzymało prawa liceum. Swo- 
ją żmudną pracą zjednywał sobie serca mło- 
dzieży, wychowując ją na dobrych oby- 
wateli państwa. Do starszego społeczeń- 
stwa trafiał odczytami naukowymi. Urzą- 
dzał odczyty nietylko w mieście ale i w 
okolicznych wsiach, zakładając biblioteki, 
Cieszył się poważaniem w sferach chlop- 
skich i robotniczych. Staraniem prof. Hor- 
watha było, ażeby jak najwięcej synów 
chłopskich kształciło się w gimnazjum 
miejscowym. Pamiętał także o chorych w 
tutejszym szpitalu powszechnym, posyłając 
im stale dzienniki i czasopisma. 

Nic też dziwnego, że kiedy powołano 
go na stanowisko wizytatora do Lwowa, 
nietylko młodzież, ale i starsi serdecznie 
żegnali profesora Horwatha, życząc mu jak 
największych sukcesów na nowej placówce. 

Obywatele. 


Tak iak dawniei 


W dniu 11 września 1938 r. we wsi 
Górno, powiatu kieleckiego, odbyło się ze- 
branie Ochotniczej Straży Pożarnej. Na ze- 
braniu przemawiał sekretarz gminy Górno 
p. Władysław Jańczyk, który zaklinał ze- 
branych, aby na radnych do samorządu nie 
wybierali polityków. 

A dlaczegóż to pan sekretarz tak 
obawia uświadomionych chłopów? 


się 
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(Korespondencja z Nowosądeckiego). 


żądał niekrępowania woli obywateli ze strony 
czynników administracyjnych, w takich czynno- 
ściach publicznych jak wybory do samorządów 
i ciał ustawodawczych. 

Zebrani oklaskami nagrodzili wywody oby- 
dwóch mówców j w ten sposób zgłoszone przez 
nich żądania jednomyślnie zatwierdzili. 

Po przemówieniu jeszcze kirku miejscowych 
robotników, krytykujących stosunki i warunki 
pracy, zabrał glos ponownie p. Krupa usilował, 
ale bezskuteczne polemizować z wywodami p. 
Tokarza a co do nadzialu ziemi żołnierzom, 
zwalił winę na 


prezesa Wincentego Witosa. 


Jest to rozumie się zwykłe kłamstwo, do które- 
go zdolni sa tylko sanatorzy. „Wszystkiemu 
Witos winien”, mimo, że prezes Witos od maja 
1926 roku został odsunięty od wpływu na bieg 
spraw państwowych. My dobrze wiemy, że za 
rządów Wincentego Witosa i za rzadów demo- 
kratycznych w Polsce masy chłopskie i robotni- 
cze uzyskaty bardzo liberalną konstytucję, Of- 
dynację wyborczą, ustawę samorządową — a 
za rządów sanacji wszystkie te zdobycze de- 
mokratyczne zostały masom ludowyin odebra- 
ne. T. P. rezerwista. 


Zniszczony tor kolcjowy na pograniczu sudeckim na linti Rumburg — Schoenlinde. 


dzieci polskie 


W piątej klasie szkół powszechnych 
jest używana „Geografia“ T. Radlińskie- 
go i G. Wuttke'go. 

W podręczniku tym na stronie 81-ej 
przy opisie ludności Wołvnia czytamy: 
„Ludność Wołynia — to Rusini, wy- 
znania prawosławnego, mówiący po ru- 
sińsku, Polacy mieszkają po miastach i 
dworach. a zaludnienie miasteczek sta” 
nowią głównie Żydzi”. 

Z powyższego wynika, Że wieś w- 
łyńska w stu procentach jest ruską, że 
Polacy mieszkają w rzadkich dziś na 
Wołyniu dworach j miastach. 

Skoro z kolci zważymy na to, że 
miast na Wołyniu mamy niewiele i że 
„zaludnienie miasteczek stanowią głów- 
nie Żydzi” — to z „Geografii* Radlin- 
skiego i Wuttkego może powstać w 
umysłach naszych bardzo tragiczny 0- 
braz o polskości Wołynia. Młodzież zaś 
polska, która Wołynia nie zna, a wiado- 
mości o nim czerpać bedzie z powyższe” 
go podręcznika, wyrośnie | póidzie w ży- 
cie z przekonaniem, że Wołyń — to zie- 
mia ruska, gdy} Polacy tylko w dwo- 
rach i miastach nielicznych mieszkają, 
iest więc ich na Wołyniu niewielu, My, 
Wołyniacy, nie możemy zrozumieć, iak 
w Polsce odrodzonej do szkół powszech- 
nych mógł dostać się podręcznik, przed- 
stawiający nasze zieniie fałszywie 
wbrew rzeczywistości, w świetle tak 
ogromnie szkodliwym. 

Gdzież bowiem iest ten chłop polski 
Wołynia, którego plecy nieraz  siekły 
knuty carskich siepaczy, gdy stawał w 
obronie zahieranych na cerkwie kościo- 
łów i kaplic? Gdzie te tysiace osadni- 
ków rodzin polskich, które od długich 
lat przy płuen, krwawym swym potem 
zraszają ziemie wołyńską? 

Czy panowie autorzy nie znała czysto 
polskich osiedli wiejskich na Wołyniu. 
czy znaią wsi. gdzie wiekszość. to Fo- 
łacv rzymsko-katolicy? Czy nie wiedza 
o tym. iż na Wołyniu nie ma dziś prawie 
osiedla wieiskiczo. w którym bv brakło 
nolskiei rodziny? Czy nic nie słyszeli o 


zniszczonych i gwałtem  sprawosławia- 
nych tvsiacach chłopów polskich o tak 
polskich nazwiskach. jak Adamski. Ro- 


hrowski. Czatkowski, Danielewski. Ko- 
nopacki. Michalski. Dzietrzak. Rogalski. 
Zawadzk: i t. p.. którzy dzisiaj całymi 
tysiącaini powracają do wiary i mowy 
oiców ? 

A może panowie autorzy nie widzieli 


Czego się uczę 


na Wołyniu? 


nigdy wsi wołyńskiej? Może nie czytali 
Żadnej statystyki? A może należą do 
tych kategorii „uczonych“, którzy przed 
dwudziestudwoma laty nic nie chcieli 
wiedzieć, ani słyszeć o Polakach na Gór- 
nym Ślasku. w Poznańskiem i na Pomo- 
rzu? Może do nich żastosować trzeba 
głośny swego czasu nagłówek artykułu 
jednego czasopistna: „Zbrodnia czy sza- 
leństwo?* 

Czy panowie autorzy nie zdają sobie 
sprawy z tego, że takie zdanie z pod- 
ręcznika szkolnego — to znakomity ma- 
teriał źródłowy dla wrogiej Polsce pro- 
pagandy? 

Przed rokiem jedno z pism polskich ze 
słusznym oburzeniem podało odbitkę 
wydanej w Niemczech mapy Polski, ilu- 
strującą ludność naszego kraju pod 
względem narodowościowym. 

Na mapce tej pięć województw 
wschodnich przedstawiono w zupełnie 
czarnym kolorze, jako zamieszkałe przez 
ludność niepolską. Pamiętam, że pismo 
to zwracało uwagę polskiego społeczeń- 
stwa, jak działa wrega nam propaganda, 
która nie waha się celowo przedstawiać 
ziem polskich o ludności mieszanej, jako 
ziem, zamieszkałych przez ludność wy” 
łącznie niepolską, 


Cóż jednak dziwić się takiej wrogiej 
propagandzie, skoro w naszych własnych 
podręcznikach dla szkół powszechnych 
nasze ziemie wschodnie przedstawione 
są jako zamieszkałe przez ludność nie- 
polską (w „Geografii“ Radlińskiego i 
Wuttkego — zdanie „Ludność Wołynia 
— to Rusini...“ jest drukowane tłustym 
drukiem). 

A dalej! Czy dziecko polskie, uro- 
dzone i wychowane na wsi wołyńskiej, 
ucząc się z tego podręcznika, nie przyzna 
się z czasem do narodowości rusińskiej? 
Wszak uczyło się w szkole, że Folacy na 
Wołyniu mieszkają tylko we dworach i 
po miastach a ono urodziło sia na wsi 
i otoczone jest w niej częstokroć Rusina- 
mi. 

Czy takie podręczniki przyczynić się 
moga do tego, by co polskie do Polski 
wróciło? Nigdy! 

Pytam się więc, co robi komisja 
kwalifikacyjna. istnieiaca przy Minister- 
stwie Oświaty. która podobne podręczni- 
ki przepuszcza? 

W imieniu Polaków wołyńskich, któ- 
rzy mi na ten podręcznik zwrócili uwa- 
ge, domagam się wycofania natychmiast 


Podwyżka biletów miesięcznych 
na P. K. P. dotknie rzesze 
najuboższych pracowników 


Z dniem 1 października br. wchodzi w 
życie podwyżka biletów miesięcznych pod- 
miejskich na Polskich  Kolejacn Państwo- 
wych. Podwyżka ta godzi w „kieszeń ś$zare- 
go człowieka, w kieszeń urzędnika państwo= 
wego i prywatnego, słowem wszystkich pra- 
cowników umysłowych. 

Bilety tygodniowe robotnicze, pomiędzy 
stacją miejsca zamieszkania a stacją miej- 
sca pracy nie będą podwyższone. Tak więc 
robotnicy nie będą dotknięci nowym podat- 
kiem. Natomiast pracownicy umysłowi, zmu 
szeni do zamieszkania poza obrębem wiel- 
kich miast ze względów oszczędnaściowych 
dla których wydatek kilku złotycu na bilet 
kolejowy był już dotąd bardzo dotkliwy, 
obecnie płacić będą musieli niemal 100 proc. 
więcej. 

Dotknie to masy pracowników najgo- 
rzej uposażonych, biuralistów, ekspedientki 
itd. Wiadomo bowiem że dyrektorzy kon- 
cernów mieszkający poza miastem ze wzglę- 
dów zdrowotnych przyjeżdżają do biur sa- 
mochodami. Już nawet pasażerowie II klnsy 
będą uprzywilejowani podwyżka bowiem w 
tej klasie jest mniejsza. Otóż bilet miesięcz- 
ny III klasy na przestrzeni da 10 km. który 
dotychczas kosztował 6 zł. kosztować będzie 
obecnie 10 zł. 2 klasy 13.35, zamiast 9 zł. 
przy odległości 15 km. bilet miesieczny A 
klasy drożeje z 9 zł. 15 zł. 2-giej z 13.50 na 
20 zł. przy 20 km. z 12 na 18.40 zł. 2 klasa 
z 18 na 24.55 zł. przy 25km. 3 klasa z 16,20 
na 26.60 zł. 2 klasa z 24.30 na zł. 27.50 
przy 30 km. 3 klasa z 12.20 na 22.40 zł.. 

Wiemy, że Polskie Koleje Państwowe 
potrzebują pieniędzy. Na uzupełnienie tabo- 
ra i najkonieczniejsze inwestycje potrzeba 
około 100 milionów rocznie, ale pieniądze 
te możnaby uzyskać inną drogą a nie ko- 
sztem najuboższych warstw pracowniczych. 
Przede wszystkim należałoby skasować 
wszelkie zniżki na zjazdy i różne imprezy 
polityczne, urządzane przez organizacje pro- 
rządowe. Jakiś Związek Strzelecki urządza 
sobie zjazd powiedzmy w Zaleszczykach, a 
Młody Ozon manifestację w Warszawie, P. 
K. P. oczywiście udziela uczestnikom żniżek 
kolejowych w wysokości 66 a nawet 80 pro- 
cent. 

Oczywiście wszyscy Jadą, pęcznieją na- 
wet szeregi organizacyj, bo każdy chętnie 
przejedzie się w celach krajoznawczych za 
bezcen, no a zreszłą przy okazji można 
zwykle załatwić jakiś interes. Najwyższy 
również czas skasować wszystkie zniżki sta- 
łe, urzędników państwowych 1 zwłaszcza 
tak zwanych  „niepodległościowców*, oraz 
zbyt hojnie wydawane bilety bezpłatne. Po- 
zwoliłoby to P. K. O. nie tylko nie podwyż- 
szać taryfy normalnej lecz nawet ją obni- 
żyć. Przecież w Polsce mało kto jeź- 
dzi koleją za biletem normalnym. 80 procent 
pasażerów, to korzystający z różnego rodza- 
ju zniżek. (Sz.) 

—— 


Pociąg najechał na furmankę 

Pociąg osobowy idący z Warszawy 
do Siedlec na 23 km. na przejeżdzie ko- 
lejowym najechał na furmankę, którą je- 
chali małżonkowie Władysław i Broni- 
nistaw Łanno. Skutki zderzenia były 
fatalne, Małżonkowie ponieśli śmierć na 
miejscu. Furmanka uległa strzaskaniu 
konie zabite. Zwłoki tragicznie zmar= 


łych zabezpieczono na miejscu, 


R a 


Nowy angielski kontrtorpedowiec „Jersey” został 
onegdaj Spuszczony na wodę w East Cowes, 


ze szkół, składów i księgarń „Geografii" 
Radlińskicgo i Wuttke'go dla piątej klasy 
szkół powszechnych. 

Janusz Dunin-Michałowski, 
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po krótkiej naradzie doszli do 
wniosku, że najlepiej zrobią, jeśli po- 
biorą się zaraz tu, w Paryżu, stwarza- 
jąc fakt dokonany wobec swych rodzin 
i lokalnego zaścianka krewnych i zna- 


jomych. Fakt ten przecinał w spo- 
sób zdecydowany i prosty cały szereg 
skomplikowanych zagadnień. 

Olga Tańska była jedynaczką. Cór 


ką znanego, krakowskiego lekarza i am- 
bitnej, choć podupadłej arystokratki. 
Dwóch jej braci było inżynierami i pra- 
cowało w ciężkim przemyśle w Zagłę- 
biu. Dla niej samej upatrzono już męża, 
odpowiedniego stanowiskiem i — for- 
tuną. Był to adwokat z dobrze prospe- 
rującą kancelarią. Olga nie miała daw- 
niej nic przeciwko niemu. Owszem, po- 
dobał jej się. Drażniło ją tylko, że ją 
uważał za dziecko. Zawzięła się, że go 
przekona, jak bardzo się mylił. Uparła 
się, że wyjedzie kończyć studia za gra- 
nicę, Krakowska Akademia Sztuk Pięk- 
nyeh dała jej chlubne świadectwo. Mo 
gła liczyć na dalsze sukcesy.  Uprosiła 
wreszcie rodziców, że ją wysłali na rok 
do Paryża. Chciała zaimponować tam- 
temu — adwokatowi. Nie przypuszczała 
jednak, że zaimponuje — małżeństwem 

Uniknie w ten sposób wszystkich 
scen zerwania. Uniknie długich rozmów 
z rodzicami i braćmi. Nie będzie ich ju 
przekonywać. Nie będzie im wyjaśniać 
jaka jest różnica między adwokatem a 
profesorem uniwersyletu. Że to, czego 
dziś nie mu, może stać się jutro. Że pro 
fesor może zostać dziekanem, nawćt 
rektorem. Że Jego Magnificencja cho- 
dzić będzie w purpurowej todze, w gro- 
nostajowyrn kołnierzu, z łańcuehem zło- 
tym na szyi.  Magnificencja-Prorok: 
Wtedy o urodzeniu jego nikt nie wspo 
mni. Nawet matka-hrabianka. 

Owo „haniebne* urodzenie zawdzię- 
cza” Prorok ojcu, który miał nieszczę 
ście być urzędnikiem państwowym, na- 
wet radcą, ale został przedwcześnie ze 
słan: w stan spoczynku za to, że nie- 


zb: miał pobożną minę wobec nowego 
min ira, Inni twierdzili, że za to, iż 
doś - indczeniem fachowym przewyższał 


pana ministra. 

Drugą klęską radcy-emerytła była 
jego wiara w własne doświadczenie... 
życiowe. Domagał się stanowczo od sy- 
na, bv — choć pełnoletni — ze wszyst- 
kim przychodził do niego po radę. Co- 
ko":ick Marian czynił na własną rękę. 
nie znajdowało aprobaty ojca — było 
niedowarzone, złe, głupie, przeklęte, 

Slub w Paryżu oznaczał nieubłaga- 
ną. długą walkę z ojcem. Był śmiertelną 
znicwagą dla doświadczenia pana rad- 
cy Tego rodzaju krok, uczyniony poza 
plecami rodziców, równałby się wydzie- 
dziczeniu, gdyby w ogóle pan radca 
mi:i z czego wydziedziczyć syna. Nie 
traci jednak Prorok na tym wiele, bo 
gd: v nawet poszedł do ojca po radę, 
wiedział z góry, że byłaby odmowna, al- 
bo ież tyle by dostał do wykonania w 
runków, że nawet za rok nie ` * 1 
tó vo ślubu. 

Poza tym oboje, Olga i Marfan, u- 
walniali się od ciężarów małostkowego 
snobizmu, związanych z tak zwaną 
„kroniką towarzyską“. Odpadła mdła i 
ckliwa ceremonia zaręczyn. Odpadło 
krępujące, a bardzo pocieszne na ze- 
wnątrz tak zwane „oficjalne narzeczeń- 
siv Samo brzmienie słów „narzeczo- 
m narzeczona“ trąciło w ich oczach 
k encjonalną perwersją. Nie musieli 
zə oem myśleć o nieznośnej asyście star- 
szych pań w wieczornych sukniach i 
starszych panów we frakach i sztyw- 
nych gorsach. Nie trzeba było tracić 
grosza na obowiązkowe przyjęcia z 
szampanem, na zaproszenia i zawiado- 
mienia, na całą pompę publicznego wi- 
Gowiska, wreszcie na uezłę weselną dla 
niepotrzebnych gości. 

Olga żałowała tylko, że nie ujrzy sie 
bie w welonie ani w sukni z długim tre- 


'em. Prorok jednak wyjaśnił jej dobit- 
re, że długi tren ma znaczenie tam tyl- 
o, gdzie rozum jest za krótki. 

Postanowili załem działać szybko. 
Nazajutrz po wycieczce wersalskiej uda- 
i się do właściwego merostwa dla za- 
'atwienia formalności wstępnych. Libe- 
alne prawo franeuskie nie stawiało cu- 
lzoziemeom trudności. W ciągu tygod 
ita mogli zawrzeć cywilny związek 
nałżeński, a następnie, uświęcić go w 

ościele. 

Ów ostatni miesiąc czasu, jaki im zo- 
slat w Paryżu, poświęcili wyłącznie so- 
bie. Z konieczności ustalili wspólny 
program i wspólny — budżet. Musieli 
oszczędzać podwójnie, prorok bowien 
otrzymywał z kraju tylko pobory służ- 
bowe, a poprzednio zebrane zasoby wy- 
czerpał już zupełnie. Olga zaś miała 
trudności z wytłumaczeniem opóźnienia 
swego powrotu. Nie mogła liczyć na 
większe przesyłki pieniężne z Krakowa. 

Na szczęście, otrzymał prorok dwa 
lysiące franków jako honorarium za 
pracę „Le theatre moderne en France“. 
Towarzystwo naukowe dotrzymało o- 
bietnicy. Franki te spadły, jak z nieba. 

Slub cywilny Mariana Proroka z Ol- 
gą Tańską odbył się w pierwszych 
dniach sierpnia. Świadkiem tego aktu 
była: poczciwa panna Griitli. Prosto z 
merostwa udali się państwo młodzi do 
kościoła parafialnego St. Madeleine, je- 
dnego z najpiękniejszych w Paryżu, i 
tam dopełnili religijnego obrządku. W 
len sposób stali się małżeństwem praw- 
nie i sakramentalnie. Kości zostały rzu- 
cone, czyli — klamka zapadła. 

Zaraz po ślubie wynajęli 
"okoik przy rue d Anjou. 

Dzień za dniem płynął im odtąd, jak 
w baśni. Byli pijani soba. Do wtóru im 
szalał Paryż, bo były to jego wielkie dni 
lipcowe: — la fete nationale — 
święto narodowe. 


Już po 10 lipca zaczęły się wieczo- 
“əmi tańce i zabawy na mniej gwarnych 
"lacach. Najczęściej przy or- 

»=vch w ogródkach ka 

wiarń, albo przy wystawionych umyśl- 
nie głośnikach radiowych. Tańczył, kto 
z kim chciał: student z midinetką, 


wspólny 


To- 
botnik z burżujką, malarz z turystką 
czy modelką. Wesoły nastrój zacierał 


różnice społeczne. Najdostojniejsza da- 
ma nie mogła wówczas odmówić, gdy 
Ją pierwszy lepszy przechodzień popro- 
sił do tańca. Jezdnia czy chodnik, bruk, 
asfalt czy beton — obojętne było dla 
tych ludowych festynów. Tańczono 
przecież na cześć Praw Człowieka, gdzie 
ludzie są wolni i równi. 

Za taniec często płacono sobie poca- 
łunkiem w usta. I bez tego całowano się 
wszędzie. Na rogu ulic jakiś żołnierz ca- 
łował świeżo spotkaną dziewczynę 
Przy stoliku w kawiarni deputowany 7 
»alais des Bourbons 


przygarniał wy 
iworną diwę: Całowano się w pojaz 
dach. I amom "enait a Paris Miłoś” 


beztroska i lekka, jak wino, szumiałą 


przemożnie, niosła się zwycięsko i dum- 
nie. Była jakby wyładowaniem się ży- 
cia, czystą radością istnienia. 

„Prorokowie* brali udział w ulicz- 
nych tańcach ludowych. Teatry pary- 
skie, które były ich pasją, przekraczały 
rozpiętość ich budżetu. Musieli się ich 
wyrzec ze względu na drogie wstępy. 
Prorok miał wyrobiony smak teatralny 
i na drugorzędne widowiska nie reflek- 
tował wcale. Nasyci się nimi w Warsza- 
wie, przesyci na polskiej prowincji. 

W jego pojęciu godną Paryża była 
tylko „Komedia Francuska” przy Palais 
Royalu. W tej republice artystów, w 
tej korporacji przysięgłych sług Melpo- 
meny, której patronowali Ludwik XIV 
i Napoleon I, widział najświetniejszą in- 
stytucję teatralną Francji, z ducha Mo- 
lierowego poczęlą. Podobał mu się rów- 
nież łeatr Sary Bernhardt, bywał też do 
niedawna w „Odeonie“. Ale już „Casino 
de Paris“, najsłynniejszy teatr rewiowy 
i music-hall świata, nie był według nie- 
go przybytkiem sztuki. Widok setki na- 
gich girls wywoływał w nim przesyt. 
Bezpośrednie sąsiedztwo widowni z 
szampańską kawiarnią, pełną kokot, i 
jazzem, powtarzającym w przerwach 
przeboje z bieżącej rewii, stwarzało tam 
atmosferę nocnego lokalu. Jedną tylko 
zaletę dla Proroka miało „Casino*: roz- 
suwany plafon. W gorącą noc letnią ps- 
kał na dwoje dach ciemnej widowni i 
gwiazdy z nieba śmiały się z gwiazd re- 
wiowych. 

Natomiast wielka „Opera“ była dla 
niego głównie wspaniałym zabytkiem 
architektury, muzeum przeróżnych ar- 
tystycznych osobliwości, oraz świątynią 
muzyki. Lecz akcja sceniczna dzieł mu- 
zycznych była według Proroka czymś 
paradoksalnym. Widok znanych posta- 
ci historycznych, które w życiu pojęcia 
o śpiewie nie miały, rozmawiających 
spiewem o ważnych wypadkach dziejo- 
wych — doprowadzał go do rozpaczy. 
Zrazu starał się słuchać oper z zamknię. 
tymi oczyma. Nie chciał jednak wobec 
melomanów uchodzić za barbarzyńcę. 
Dlatego przestał odwiedzać spektakle, 
na których — jego zdaniem — muzyka 
dopuszczała się gwałtu nad akcją dra- 
matyczną. 

Wobec tych niepowodzeń teatral- 
nych nie miało dla młodej pary także 
znaczenia kino. Wiedzieli, że głośniej- 
sze filmy dotrą z czasem i na krajowe 
podwórko, choćby w skrótach cenzury 
warszawskiej. Nie było zatem sensu 
wyrzucać pieniędzy na kino, póki prze- 
bywają w Paryżu. 

, To wszystko było powodem, że po- 
ciągnęła ich roztańczona ulica. Nie wy- 
starczyło przyglądać się, jak płynie nurt 
nieznanego w Polsce wesela. 
śmiać się wśród roześmianych twarzy i 
szaleć w takt tanecznej melodii. Proroł 
szuwał nad Olgą. by jej ktoś nie zacz: 
ił i nie poprosił do tańca. Z konieczn 
ci prowadził ja wpół © = Polsce że 

nierz kucharlę 


MCezk dane uasrzij, 


Należało , 
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Chamberlain żegna się z Hitlerem po zakoń: 
czeniu rozmów w Godcsbergu. 


Ćwierć miliona 
ludności 


w powiatach 
cieszyńskim i frvsztackim 


Krótka charakterystyka dwóch powia- 
tów Śląska Zaolzańskiego, cieszyńskiego i 
frysztackiego, które przyłączone zostają z 
powrotem do Polski. 


Najważniejsze miejscowości w powiecie 
frysztackim: Frysztat, Karwina, Orłowa, Bo- 
gumin, Rychwałd, Niemiecka Lutynia, Pol- 
ska Lutynia, Dziecmorowice, Stonawa, Su- 
cha. 

Najważniejsze miejscowości w powiecie 
cieszyńskim: Cieszyn, Trzyniec, Jabłonków, 
Bystrzyca, Cierlicko, Domosławice, Mosty. 

Oha powiaty liczą około 800 kim. kwa- 
dratowych powierzchni, z tego powiat cie- 
szyński 542 klm. kw., powiat frysztacki 528 
kim. kw. 


Liczba mieszkańców w obu powiatach 
wynosi 240 do 250 tys. 

Najważniejsze ośrodki przemysłowe: za- 
głębie karwińskie, produkujące słynny wę- 
giel koksujący. Produkcja zagłębia wyno- 
si ok. 1 miliona ton rocznie. Dalej Trzyniec 
i Frysztat, gdzie znajdują się huty i fabryki, 


Bogumin jest dużym węzłem kolejowym, 
gdzie krzyżują się magistrale kolejowe tej 
części Europy. Łączy on Wiedeń przez Mor. 
Ostrawę z Niemcami, Pragę przez Mor. O- 
strawę z Polską oraz ze Słowacją. Tamtędy 
przechodzi też kolej bogumińsko-koszycka. 


Tereny obu powiatów posiadają duże 
wartości turystyczne. W miejscowości Dar- 
ków znajdują się jedne z najsilniejszych 
źródeł jodowych w Europie. Jest to miej- 
scowość kąpielowa. 


Sprawa przeprowadzenia plebiscytu oraz 
wyznaczenia terenów plebiscytowych ma 
być ustalona w drodze rokowań pomiędzy 
upełnomocnionym qo tych spraw posłem R. 
P. w Pradze a rządem czesko-słowackim. 


„nętrze budynku celnego w Unierrelzbach na 
granicy sudeekiej, zniszczone w czasie wałki po- 


4alędzy czeską strażą graniczną a członkami 
niemieckiego korpusu ochotniczego, 
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Fm (osirężyna) ośrodowa Uprawa i | zbiór rumianku 


UPRAWA 

Ogrodowa uprawa jeżyn znajduje się u nas 
dopiero w zaczątkach, a rozpowszechnienie jej 
powinno być dążeniem ogrodnictwa  handlo- 
wego. Jeżyny są bowiem doskonałym owocem 
desecrowvm, a równocześnie sianowią pierwszo- 
rzędny surowiec na przetwory, zwłaszcza soki 
i niarmelady. Obok malin zajmują one drugie 
micjsce eo do znaczenia handlowego i prze- 
Bmystowcgo. 

Mówiąc o jeżynach, jako owocu desero- 
wym, należy brać pod uwagę jedynie odmiany, 
uzyskane drogą krzyżowania i wyboru różnią- 
cego się od jeżyn leśnych znaczną wielkością 
i znakomiłyvm smakiem. W krajach zachod- 
nich jeżyny ogrodowe są powszechnie upra- 
winne. 

Owoce jeżyny są w stanie dojrzałym za- 
barwione na czarno. Kształt owoców poszcze- 
gólnych odmian nie odgrywa roli, chodzi jedy- 
nie o to, hy owoce były jak największe, jędrne 
i słodkie. 

Owoce jeżyn dziko rosnących nadają się 
wyłącznie na przetwory, zapotrzebowanie na 
nie jest dość duże i slale wzrasta wraz z po- 
stępen. przemysłu przetwórczego. Dziko rosną- 
ce %otyka się wszędzie w lasach i polnych 
miedzach. 

W uprawie ogrodowej jeżyna przeklada 
glebv, zawierające pewne ilości wapna nad zu- 
pełnie lekkie, na ogół jednak rośnie w każdej 
ziemi, byleby nie za mokrej. 

Jest tym więcej godna polecenia, że służy 
do wyktrzystania wszelkich miejsc w ogrodzie, 
nie nadających się do uprawy innych owoców 
— można tworzyć z jeżyn znakomile żywopło- 
tv, osłaniać niemi niezbyt piękne parkany lub 
ściany budynków, 

Sadzi się jeżyny w jesieni, pamiętając, że 
wdzięczne są za jak najwcześniejsze sadzenie, 
Sadzić je można rzędowo przy zachowaniu od- 
ległości 1 m, lub też grupowo, zachowując 
wówczas odległości takie, które by umożliwi- 
ły swohodne dojście do krzaków i zbiór owo- 
ców. Przy sadzeniu pod ścianami pozostawić 
odległość większą (2 m.), ograniczyć liczbę pę: 
dów na ścianie, a reszlę podów skracać na 2 
do 3 oczka. Jeżyny na ścianach rozpięte prę- 
dzej dojrzewają i dają dorodniejsze owoce. 

ROZMNAŻANIE 

Rozmnażanie jest nader łatwe: najczęściej 
stosuje się mnożenie przez odkłady, czyli przez 
przygięcie do ziemi pędów hocznych, przysy- 
panie zgięcia ziemią i przywiązanie części gór- 
nej pędu do pionowo wbitego w ziemię palika. 
Gdy część przysypana ziemią wytworzy t. zw. 
piętkę, i wypuści korzenie, odcina się pęd ed 
krzaka macierzystego, wyjmuje z bryłą ziemi 
i sadzi młode krzewy na właściwym miejscu. 
— Jeszcze prosiszym sposobem jest sadzonko- 
wanie końców gałęzi. Wsadzone z wiosną do 
pulchnej ziemi — do jesieni zdążą się ukorze- 


nić. 
ZBIÓR JAGÓD 

Zbiór jeżyn rozpoczyna się już w drugim 
roku. Zbierać można owoce, gdy zupełnie 
zczernicją, utracą połysk i nabiorą słodkiego 
smaku. 

Do transportu przeznaczone owoce dese- 
rowe zbiera się jeden dzień przed dojrzeniem. 

Plantacja jeżyn na dobrej ziemi trwa 8 do 
12 lat. — Oczywiście jako tak długo nn jed- 
nym miejscu rosnące, wymagają one nawoże- 
nia — zadawa alają się jednak każdvm nawo- 
zem, to też najczęściej stosuje się pod nie gno- 
jowkę i obornik, dawane jesienią. 

Prócz znaczenia handlowego i zastosowa- 
nia bezpośredniego w gospodarstwie domowym, 


Peluszka -Wyka 
Bobik 


Peluszka — jest lo gatunek grochu o cierp- 
kim ziarnie. To też na ziarno peluszkę rzad- 
ko się uprawia, a ponieważ dość trudno ją 
ususzyć (ma mięsiste łodygi i liście), a więc 
najczęściej użyłkiem z niej jest zielona pasza. 
Ponieważ jednak peluszka nie bardzo może 
stać o własnych silach i łatwo się kładzie, a 
wtedy jest trudna do koszenia, lub nawet pod- 
gniwa, przeto rolnicy najchętniej siewają mic- 
Szankę peluszki z owsem i innymi roślinami, 
na których może się oprzeć. Należy ją wtedy 
zaliczyć do mieszanek, nawet gdyby dodatek 
innych roślin był niewielki. 

To samo mniej więcej można powiedzieć o 
wyce, która jest od peluszki bardziej roz- 
powszechniona, choć wymagająca lepszej zie- 
mi. l wykę rzadko się uprawia na nasienie, i 
w czystym siewic, a najczęściej w mieszan- 
kach, przeznaczonych głównie do skarmiania 
nn zielono. Ważna dla gospodarstw  mlecz- 
nych, które nie mogą uprawiać lucerny, jesi 
wyka zimowa, która jednak niemal wyłącznie 
uprawiana jest w mieszance (najczęściej z ży- 
tem). Mieszanki te są siane w począlku jesie- 
ni, a sprzątane wiosną roku następnego, dają 
najwcześniejszą zieloną paszę. 

Bobik różni się od pokrewnej sobie wyki 
sposobem użytkowania, bo choć także często 
spolyvkamy go w mieszankach na ziarno lub 
zieloną paszę, ale częściej bodaj uprawiają go 
w czystym siewie na ziarno, bardzo €cuione 
na paszę dla koni i krów mlecznych. Żasiany 
rzędowo i obrahiany podczas wzrostu, na d» 
brej ziemi bobik daje duże plony ziarna. Ma 
ziemiach zwięzłych i zawierających wapno 
(gdzie nie rodzi się łubin), gdy polrzebny jest 
zielony nawóz, używa się także bobiku (zwykle 
w mieszance z wyką), 


nie należy zapominać o własnościach  leczni- 
czych jeżyn. 

Wszystkie części jeżyn posiadają własności 
lecznicze i tak: sok z owoców jest środkiem 
przeciwgruźkiczym. leczy choroby skóry, her- 
bata z pączków i liści i kwiałów  słosowana 
bywa przy krwołokach, napar z liści użyte do 
płukania gardła usuwa bóle gardła i gruczo- 
łów ślinowych. Jagody służą jako środek mo- 
czopędny. Mieszanka z młodych liści jeżyn, po- 
ziomek, macierzanki i liści dziurawca stano- 
wi doskonałą herhatę. 


Rumianek stale jest poszukiwany. W uhieg- 
łym roku sprowadziliśmy jego duże ilosci z za- 
granicy, szczególnie z Węgier, jest obawa, że i 
w tym roku nie pokryjemy zapotrzebowania 
wewnętrznego produkcją krajową. Rumianek 
jest rośliną zielną, jednoroczną, wysoką około 
20—40 cm., należy do rodziny złożonych. Liście 
ma drobne, pierzaste, kwiaty zebrane w koszy- 
czek. Pospolity jako chwast na polach, mie- 
dzach, przy chatach. 

Ważną rzeczą jest umiejętność odróżnienia 
rumianku lekarskiego od wielu MT ZeWNĘ- 


jesienna zmiana 


Matkę starą lub wadliwą winniśmy usunąć i 
zastąpić młodą i doborową. Jeżeli czynimy to 
jesienią, kiedy nie ma już trutni, koniecznych 
do zapłodnienia matki, musimy mieć tę stupro- 
cenłową pewność, żehy młoda matka była już 
zapłodniena. W przeciwnym razie znosiłaby 
wiosną jajka niczapłodnione (trulniowe). Po- 


Pasieka 


nieważ jesienią pszczoły niechętnie przyjmują 
nową matkę, przeto posłuchajmy wskazówek 
doświadczonego pszczelarza, jakim jest nasz 
czytelnik, p. Jan Szirmeł z ku mua: który sam 
posiada wzorowo utrzymaną pasiekę i hodowlę 
matek czystej rasy włoskiej i włosko-amerykań- 
skiej. 
I. sposób 

Należy wyjąć wszystkie ramki z ula: wylot 
zamknąć; ul z pszczół wymieść tak, iż nie po- 
zostanie w nim ani jedna pszczoła; wystawione 
ramki pszczół omieść do skrzynki; próżne ram 


Rozróżniamy miód: lipowy, jako najzdrow 
szy (kolor jasny), leśny, akacyjny, esparcetowy, 
pastewny, wlosenny, letni, jesienny I mioduńkę. 
Miodunka uchodzi za miód małowarłościowy 
Każdy gatunek miodu, o ile nie jest zmieszany 
z innym gatunkiem posiada odmienny aromat, 


Miód, wydobyty z plastirów zawiera pewien 
procent zanieczyszczenia. Składają się nań 
głównie okruchy wosku i pyłek. Dlatego należy 
go oczyścić. Właściciele wielkich pasiek za gra- 
nicą uskuleczniają to za pomocą specjalnej cen- 


Domowy wyrób soków owocowych 


Owoce, przeznaczone do wyrobu soków, 
należy po zebranin umyć i poddać zaraz 
przeróbce. Najlepiej wygnieść je na specjal- 
prasie, miażdżyć lub zetrzeć na tarce (np. 
jabłka), polem miazgę wyciskać ręcznie w 
tlanelowym woreczku (np. z jabłek), skla- 
rować przez przefilirowanie go lub przez do- 
datek żelatyny albo taniny, zlać do butelek, 
zakorkować szczelnie, przewiązując korki 
sznurkiem, by nie wyskoczyły i w zakorko- 
wanych butelkach poddać  pasteuryzacji. 


i hodowla matek p. J. S. w Knurowie, 


D 
Gatunki miodu 


Ezg 
Oczyszczan' e miodu 


| 


matek w niach 


ki bez pszczół wstawić z powrolem do nia i no- 
wą malkę puścić na próżne ramki. Skrzynkę 
z omiecontmi pszczołami postawić przed wylot: 
wylot otworzyć i pszczoły wejdą z powrotem 
do swego ula i nową malkę przyjmą. 
II. sposób. 
10 dni przed przyłożeniem nowej malki usu 


naé starą z roju. Po 10 dniach wszystkie ma- 
teczniki z plasirów powycinać (zniszczyć) i w 
następnym dniu t. j w 1ll-tym po usunięciu 
starej matki przyłożyć do roju malkę nawą 
Oha sposohy dają 90-procenlową pewność, 
że roje nowe malki przyjmą, bo 100 proc. pew 
ności w ogółe nie ma. Nowe matki można da 
rojów przykładać od maja do końca paździer- 
nika, — Pan Szirmel, Knurów, ul. Kościelna 
nr. 25 (pow. rybnicki, wojew. śląskie) ma tego- 
roczne zapłodnione matki czystej rasy włoskiej 
i wlosko-amerykańskiej, 


smak i kolor. Miód niedojrzały jest płynniejszy 
od dojrzałego i łatwo go poznać przy przelewa- 
niu z jednego naczynia w drugie. Wówczas w 
naczyniu, w miejscu, gdzie spada miód niedoj 
rzały, utwarza się wklęsłość (dołek); dojrzały 
zaś przy przelewaniu tworzy wypukłość (garb). 


tryfugi, podobnej z wyglądu do miodarki. U nas 
jednak, gdzie pasiek jest wprawdzie dużo, lecz 
przeciętnie liczących tylko po kilkanaście uli — 
zamiast koszlownej ceutryfugi zadawalamy się 
sitem z ocynkowanych drutów. 


Proces ten polega na podgrzewaniu przez 45 
min. do temperatury 75 stopni C. butelek 
zanurzonych calkowicie w wodzie w kocioł- 
ku. Po 45 min., po ostygnięciu wody wyj- 
muje się butelki, poczem, dla lepszego u- 
szczelnienia korka, zanurza się koniec szyjki 
butelki wraz z korkiem do roztopionej pa- 
rafiny. W ten sposób przyrządzony sok nie 
będzie fermentować i może być przez dłuż- 
szy czas przechowywany, gdyż przez pasleu- 
ryzację niszczy się drobnoustroje. 


Ogólne zasady wojskowych zakupów 


Z dniem 1 września rb. rozpoczęły się 
zakupy płodów rolnych na potrzeby wojska, 
odnośnie których obowiązują niżej podane 
zasady: Żyto i owies zakupują szefostwa in- 
tendentury poszczególnych D. O. K. kupo- 
wać będą każdą ilość żyła i owsa w ładun- 
kach wagonowych lub dużych partiach wo- 
zowych. 


Składnice materiału intendenckiego za- 
kupują mniejsze ilości żyta i owsa, dostar- 
czone na miejsce od 200 kg do 3000 kg. 
Składnice te zakupują zboże cdręcznie bez 
pisemnego zamówienia. odbierając je i pia- 
cąc od ręki gotówką. 


Oddziały garnizonowe, a więc pułki, ba- 
taliony i dywizjony kupują w swoich garni- 


zonach owies i inne ziemiopłody, a więc sia- 
no, słomę ziemniaki, kapustę, buraki. mar- 
chew, cebulę, włoszczyznę, owoce, groch, 
fasole, kaszę, mleko, ser i t. p. 

Wobec producentów i zrzeszeń produ- 
centów rolniczych stosują władze wojskowe 
następujące ulgi: 1) przywilej pierwszeństwa 
przed kupcami zbożowymi i innymi zrze- 
szeniami przy równych warunkach; 2) bez- 
płatne wypożyczanie worków na opakowa- 
nie zboża, względnie innych towarów; 3) u- 
proszczony sposób odbioru i natychmiasto- 
wą zapłata gotowki, przy czym towar do 
1.000 kg. przyjmowany będzie bez przepro- 
wadzanie analizy; 4) sprzedaż otrąb żytnich 
po cenach 10 proc. niższych od cen rynko- 
wych, 


trznie bardzo podobnych. Chcąc się upewnić, że 
mamy do czynienia z rumiankiem lekarskim, 
należy przeciąć podłużnie dno. kwiatu. Rumia 
nek zwykły ma dno kwiatowe wewnątrz puste, 
podczas gdy wszystkie inne gałunki mają we- 
wnątrz wypełnione. Poza tym rumainek lekar- 
ski odróżnia się przyjemnym charakterystycz- 
nym zapachem. 

W stosunku do gleby rumianek nie jest ro- 
śliną wymagającą, udaje się na lekkich pias- 
czystych, chociaż na ziemi zasobnej, daje ob- 
titsze plony. Najodpowiedn. czas do siewu to 
sierpień — październik. Sieje go się wprost do 
gruntu w rządki 40>X2020xX20X40 cm. Taka 
rozstława daje maksvmalny plon z na, a szero- 
kie przejścia ułatwiają zbiór kwiatów. 

Nasiona rumianku są bardzo drobne, koloru 
ziclonkawo-żółego przez co są mało widoczne 
na ziemi; przed wysiewem należy je zmieszać 
z większą ilością żółtego piasku lub wilgotnych 
trocin. Wysiewać najlepiej ręcznym siewnikiem 
„Planet* lub KE płytko znacznikiem w zro- 
bione rówki. Nasion nie przykrywać, tylko przy- 
cisnąć tylną stroną grabki. Pożądanym jest do- 
konać wysiewu bezpośrednio przed deszczem 
Pielęgnacja polega na oczyszczaniu nola a 
chwastów zanim rumianek nie wzejdzie, gdy$ 
potem rośnie bardzo szybko i sam chwasty za» 
głasza. Mniej więcej w połowie czerwca zaczy* 
na kwitnąć i wówczas przystępujemy do zbioru. 
/Zrywamy, stopniowo jak zakwitają same główe 
ki kwialowe bez szypułek, Najlepsza pora do 
zrywania kwialów jest wówczas, gdy mają one 
rozwiniętą połowę żółtych kwiatów rurkowych. 
Wtedy kwiatek, gdy patrzymy na niego z boku 
ma kszlałt ściętego stożka. Kwiaty zebrane w 
takim stadium nie kruszą się, co jest dużą za- 
keta towaru handlowego. 

Zbioru dokonywać należy po obeschnięciu 
rosy, gdy kwiaty są zupełnie suche. Zerwane 
rozkłada się cienką warstwą w miejscu ciepłym, 
suchym i przewiewnym na rozpostartyin płót- 
nie czy papierze, najlepiej jednak na specjalnie 
na ten cel zrobionych ramkach, obciągniętych 
rzadkim płólnem i umieszczonych na stojakach. 
Po 4—5, zależnie od pogody, dniach kwiaty są 
suche i wówczas pakuje się w lekkie drewniane 
skrzynki, ubijając lekko. 

Cechy dobrego towaru handlowego są: 1) 
kolor jasny, najbardziej zbliżony do naturalne: 
go; 2) eale, niepokruszone kwiatki o ogonkach 
nie dłuższych, niż 1 cm.; 3) dobry zapach. Ce- 
na tegoroczna według cennika „Wiadomości 
Zielarskich, waha się w granicach 3—3.80 zł. 
za I gat. i 1.80—2.50 za II gat. za kg. 

Uprawa rumianku może dać wcale niezły 
dochód, szczególnie tam, gdzie jest własna, lcz- 
na siła robocza, której szczególnie zbiór ru- 
mianku wymaga. W tym wypadku daje im 
możność zatrudnienia z pożytkiem rąk robo- 
czych, do czego innego niezdatnych, szczegól: 
nie dzieci w wieku szkolnym i w ogóle osób, 
które ciężkiej pracy fizycznej wykonywać nie 
są w stanie. 


EE: REZ M "ka 
Jak lepować drzewa 
owocowe 


Wśród koniecznych czynności w sadzie zwró- 
cić należy uwagę na lepowanie drzew w jesieni, 
mające na celu ochronę przed piędzikiem-przed- 
zimkiem, który w jesieni wychodzi z ziemi i 
wspinając się po pniu składa jajka koło pącz- 
ków. Aby uniemożliwić temu szkodnikowi zło- 
żenie jaj i nie dopuścić do pojawienia się na 
wiosnę masy gąsienic tego szkodnika, zaklada- 
my opaski lepoweż Samice pędzika, nie posia- 
dające skrzydeł, mogą na drzewo przedostac się 
tylko po pniu, to też opaska z dobrego lepu sta- 
nowić będzie dla nich przeszkodę nie do prze- 
bycia. 

Opaski zakładamy w końcu września i w 
październiku, Na pniu na wysokości około 1 
metra od ziemi wybiera się jak najbardziej 
gładkie miejsce na korze, wygładza się je je- 
szce specjalnie nożem i następnie ściśle owią- 
znje się opaską z papieru nieprzepuszczalnego 
(pergaminowego) szerokości około 10—15 cm. 
tak aby opaska ta ściśle przylegała do pnia. 
Następnie przywiązuje się ją ściśle u dołu i u 
góry sznurkiem. 

Na opaskę nakłada się pędziem warstwę le- 
pu sadowniczego, szerokości mniej więcej 2 pal- 
ców, tak aby lep slanowił nieprzerywający się 
pierścień dokoła opaski. Jako najlepszy z le- 
pów krajowych, polecany przez Polską Służbę 
Ochrony Roślin, jest sadowniczy lep markł 
Azot, który jak to wykazały Hczne doświad- 
czenia, przez czas bardzo długi zachowuje swą 
lepkość, nie Ścieka z opaski, nie wysycha i jest 
odporny na działanie mrozu, co ma wickie "na- 
czenie przy zwalczaniu przedzimka, sainice któ- 
rego zaczynają swą wędrówkę po pniu nicraz 
dopiero wledy, gdy są już przymrózki. 

(Inż. C. K.) 


Suszone Owoce zawierają oprócz €ukru 
owocowego warlościowe składniki mineralne t. 
zw. witaminy. I tak: rodzynki 75 proc. cukru 
owoc. i witaminę B; śliwki 39 proc. cukru 1 
witaminy A i B; gruszki 47 proc. cukru, mo- 
rele 57 proc. cukru, brzoskwinie 39 proc. cuż 
kru owocowego i witaminę C. 

Na żywopłoty nadają się przewybornie: głóg 
pospolity biały, tarnina (tará), ligusto kali- 
na zwyczajua, orzech laskowy, dereń i dzika 
róża. Żywopłot wysadzony tymi krzewami na 
przemian daje „piękuy widok, ochronę przecivę — 
wiatrom porywistym i ochrone ptactwu, h 
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Kredyty inwestycyjne 


na przechowalmie OWOTÓw 


W ostatnich czasach dale się zaobser- 
wować coraz dalej postępujący rozwój 
sadownictwa na terenie województwa 
krakowskiego. Jednak zwiększenie pro- 
dukcji sadowniczej, jak również podnie- 
sienie docllodowości uzależnione jest w 
głównej mierze od stworzenia odpowie- 
dnich środków dla racjonalnego zbytu o” 
woców, Bardzo ważnym jest danie moż- 
ności producentom powstrzymania się od 
zbyt wczesnej sprzedaży swych zbiorów, 
co się dla osiągnąć przez czasowe prze- 
trzymanie owoców do chwili lepszej ko- 
niunktury rynkowej. Niestety, teren kra- 
kowski nie posiadał dotychczas odpowie- 
dnio urządzonych przechowalni owoców. 
Dopiero obecnie przy pomocy rządowych 
kredytów inwestycyjnych o bardzo ni- 
skiej stopie procentowej (1 i pół proc. 
rocznie) przystąpiono do budowy dwóch 
większych spółdzielczych przechowalni 
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Ceny giełdowe zboża I mąki 


Na gieldzie zbożowej w Krakowie no- 
łowano w dniu 29 września br. następu- 


jące ceny: 
ZBOŻA: 

Pszenica 80 proc. zlarn, szklisł 22.50— 
23.23. Pszenica jednolita czerw. 21.75— 
22.25. Pszenica jednolita biała 21.75— 
22.25. Pszenica zbierana 21.00—21.50., Ży= 
to jednolite 16.00—16.25. Żyto zbierane 
15.40—15.60. Jęczmień jednolity 16.50— 
13.00. Jęczmień przemiałowy  15.50— 
15.75, Jęczmień pastewny 15.00/—15.25. 
Owies jednolity 17.00—17.25. Owies zbie- 
rany 16.25—16.50, 


PRZETWORY MŁYNARSKIE! 
Mąka pszenna 
z workiem 

Mąka pszen. gat. I wyciąg 0-30 próc. 
1.50—44.00. Mąka pszen. zat. I 0-50 proc. 
389.50—40.50. Mąka pszen. gat. IA 0-65 
proc 35.50—36.50. Mąka pszen. razowa 
29.50—30.50. Mąka pszen. gat. TI 30-65 
proc. 34.50—35.50. Mąka pszen. gat. IIA 
90-65 proc. 30.00—30.50. Mąka pszen. gat. 
NI 65-75 proc. 23.00—23.50. Mąka pastew- 
na 12.75-13.25. 


` Mąka żytnia okręgu Kkrakowsktego 
z workiem 
Mąka Żytnia gat. I 0-50 proc, 29.00— 
29.50. Mąka żytnia gat. I 0-65 proc. 


57.50—28.00. Maka żytnia Tazowa 2350- 
24.00. Mąka żytnia gat. II 50-65 p 
18.00-18.50. p A: 


Mąka żytnia okręgu poznańskiego 
z workiem 
Mąka Żytnia gat. I 0-50 proc. 29.00— 
29.50. Mąka Żytnia zat. I 0-65 proc. 
50—28.00 


Tendencja ogólna: spokojna, 


Z cuchu ocqanizacyjnega 
Stonnictwa Ludomego 


LUDOWCY W PRZEWORSKIM 


Zawiadamiamy, że wskutek odroczenia ter» 
minu Kongresu Stronnictwa Ludowego, zjazd 
powiatowy członków Stron. Lud. nłe odbędzie 
się dnia 9 października br. jak ogłaszaliśmy, ale 
odbędzie się w niedzielę DNIA 16 PAŻDZIER. 
NIKA B. R. o godz. 10-tej rano w Przeworsku. 

Udział w zjeździe za legitymacjami Stronnic- 
twa Ludowego. 

Na porządku dziernym sprawozdanie ze zja- 


zdu okręgowego 1 Kongresu Stronnictwa Ludo- 
wego. se 
Zarząd Powiat. Stron. Lud. 
w Przeworsku, 
hz 


KOMISJA GOSPODARCZA S. L. 
W POWIECIE MIECHÓW. 
odbędzie zebranie w dniu 23 pażdzlermia 
br., o godz. 13-tej, w lokalu Sekretariatu S. L. 
w Miechowie (lokal w Rynku), 


POWIAT OPATÓW 
Wdnłu 9 knieje 1938 r. o godzinie 
10-tej we wsi Okalina w mieszkaniu Jana Wój- 
towicza odbędzie się statutowy zjazd powia. 
towy Stronnictwa Ludowego powiatu opatow- 
skiego, na którym winny być reprezentowane 
wszystkie Koła S. L. z powiatu opatowskiego. 


WYKLUCZENI ZE STRONNICTWA LUDO- 
WEGO 


Zjazd Powiatowy Stronnictwa Ludowego 
w ly w dniu 18 września rb. wykluczył ze 
Stronnictwa ludowego Jakuba Kosternę ze 
Seredzic powiatu iłżeckiego, za działalność nie 
licujący z godnością członka S. L. 

Zarząd Powiatowy S5. L. w Zawierciu wy- 
kluczył ze Stronnictwa Ludowego Konstante- 
go Szara i Stefana Szara z Niegowoniczek za 


działalność na szkodę Stronnictwa Ludowego, 


oraz kilkunastu włościańskich. Przecho- 
walnie te będą położone w ośrodkach, 


skupiałących większą ilość sadów. 
Kredyty te są rozprowadzane przez 


Oddział Państwowego Banku Rolnego w 
Krakowie, działający w tym zakresie w 
ścisłym porozumieniu z Krakowską Izbą 
Rolniczą. 


Zdjęcie z katastrofalnej powodzi, jaka nawiedziła niedawno stan Masachusetta 
w Ameryce. 


Sytuacia na rynkach rolnych 


Na rynkach zagranicznych ceny zbóż uirzy- 
mały się na dotychczasowym poziomie z lekką 
tendencją w kierunkn zwyżkowym. Na popra- 
wę w tym zakresie wpływa niepewna svluacja 
polityczna. Przewozy zhoża zamorskiego są 
znacznie większe niż przed rokiem, ponadto 
Rosja wyrzuca dużo pszenicy jarej, której uro- 
dzaj wszakże nie był zbyt dobry, przypuszcza- 
ją więc, że podaż pszenicy rosyjskiej długo nie 
potrwa. 


Ceny na wszystkich rynkach są tak niskie, 
Że w szeregu krajów władze były zmuszone wy- 
dać pewne zarządzenia, mające na celu pod- 
trzymanie cen wewnętrznych. Ostatnia Stany 
Zjednoczone po za premiowaniem eksportu 
pszenicy zamierzają podobno uruchomić po- 
ważne kredyty pod zastaw bawełny i kukury- 
dzy, ponadto mają być dokonane duże zaku- 
py interwencyjne masła. mięsa, tytoniu, kon- 
serw owocowych itp. artykułów celem utrzy- 
mania ich cen na opłacalnym poziomie. 

Na rynkach krajowych nastąpiła pewna stn- 
bilizacja cen, jakkolwiek na poziomie hardzo 
niskim, dalekim od opłacalności. Na niektórych 
rynkach zboża chlehowe lekko zwyżkowały, 
dla owsa koniunktura była dobra. Z innych 
ziemiopłodów koniczyna biała zwyżkowała, łu- 
bin zniżkował, oleiste i strączkowe utrzymały 
się na dotychczasowym poziomie. Po zakoń- 
czeniu sprzętu ziemniaki cokolwiek staniały, 
główne pasze słomiaste i treściwe utrzymały się 
bez zmian. Podaż jest dostateczna, Jecz nie nad- 
mierna. Eksport nieznaczny, gdyż nie kalkuluje 
się. 

Na rynku zwierząt rzeźnych zaszły dość 
charakterystyczne zmiany. Cielęta zwyżkowały, 
gdyż jesień jest okresem małej podaży tego to- 


wart, Natomiast bydło wyraźnie tanieje. co ma 
związek z wyprzedażą sztuk nadliczbowych. 
Geny trzody chlewnej wyraźnie zwyżkowały, na 
co — z jednej strony — wpłynął lepszy niż 
przypuszczano urodzaj ziemniaków, z drugiej 
— dość ożywiony eksporł. Pewien wpływ w lvm 
zakresie wywarła zapewne sytuacja polityczna, 


Na rynku masła bez większych zmian. Ce- 


ny masła podniosłv się do %,10 zł za towar wy- 


borowy I gat. z tendencja utrzymania się na 
m poziomie. Eksport jest dość ożywiony, 
nacznie większy niż przed rokiem. Utrzymały 
się również ceny jnj, których sortymenty cież- 
kie są stale poszukiwane po dobrych cenach. 
Na rynku rybnym panowała tendencja ra- 
czej słaba i lekko zniżhowa, Dowozy ryby za- 
równo stawowej, jak dzikiej (krajowej) są 
znaczne i w zupełności wystarczają na potrze- 
hy rynku, W przyszłości dowozy te mają nawet 
wzrosnąć, wobec czego ceny mogą się obni- 
żyć. Osłalnio przywieziono 93 tys. kg. karpi 
i 66 tys. kg. ryby rzecznej, co przekracza nar- 
malne spożycie stolicy w ciągu tygodnia. Ceny 
wahałv się od 1.30 zł za karpie małe do 1,45 
za duże, Na prowincji ceny cokolwiek wyższe. 
Na rynku warzyw syvbtacja dość macna. Wo- 
bec zbliżania się pory chłodniejszej pomidory, 
ogórki i fasola strączkowa stale zwyżkują, wo- 
hee czego wzrósł popyt na inne, wprawdzie tań- 
sze, ale cieszące się dużą konsumcją, jak ka- 
pista, marchew, buraki, Nic nie słychać o eks- 
porcie cebuli } dlalego ceny tego arlykułn są 
niskie. Eksport zeszłoroczny hył zupełnie przy- 
padkowy, nie wiadomo więc, czy organizacje 
prodncenekie zdołały nawiązać ściślej:zy kon- 
takt z rynkami zagranicznymi. Z. K. 


Rozdawanię masek gazowych dzieciom w jednej ze szkół loadyńskich, 


k sir. 11. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. T. Zarząd Pow. S. L. w Zborowie: w 
istocie, przy sprawozdaniu zaszła pomyłka. Za- 
rząd Pow. S. L. wykupił 300 sztuk legitymacyj, 
co przy niniejszym prostujemy. 

W. Pan Chajec Wojciech: Wiersza nie wy- 
drukujemy, gdyż forma hardzo slaba, natomiast 
korespondencję z tamtych stron chętnie zamie= 
ścilibyśmy w naszej gazecie. Pozdrawiamy! 

W. Pan Jerzy Wybran. Artykuł p. t. ARE 
nacja wyborcza” nie zawiera nic nowego. To 
ce pan pisze w artykule, to jest żądaniem całej 
opozycji tak chłopskiej jak i robotniczej. 

WP. Kazimierz Rapacz, pow. Miechów. =« 
Dłużnik ma rację, gdyż według art. 43 dekretu 
oddłużeniowego może, spłacając przed termi- 
nem wyznaczonym 100 zł. umorzyć 200 zł. kapl- 
tału. Chyba, że wierzyciel jest w gorszych wa- 
runkach materialnych, wtedy Urząd Rozjemczy 
może, na jego wniosek, pozbawić dłuźnika tego 
przywileju. 

WP. Jan Kraszewski, Derżów. — Polecili- 
śmy zaraz wysłać po raz drugł pieczątkę, na po- 
dany adres, za zaliczeniem pocztowym. 

WP. Jan Seelina, pow. Olkusz. — Odpowiedź 
wysłaliśmy listownie. 

WP. Franciszek Korga, pow. Tarnobrzeg. == 
Przesyłamy tą drogą Pann Prezesowi serdeczna 
wyrazy współczucia z powodu śmierci śp. Żony 
pańskiej, tak dzielnej towarzyszki życia i pra- 
cy. Szkoda, że o Śmierci dowiedzieliśmy się do- 
piero w dniu dzisiejszym, z korespondencji. 
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Biondynki lubią 


barwę niebieską, gdyż uwydatnia ona wdzięk 
jasnych włosów. Również przy potrawach pod- 
nosi się smak i wygląd przez odpowiednie ich 
zestawienie. Jemy dlatego mięso z jarzyną, pie- 
czeń z sałatą, potrawy mączne z owocami, smak 
kawy zaś połepszamyv przez dodanie Karo- 
Franck. nowoczesnej, aromatycznej przyprawy 
w koslkach. Karo-Franck jest czymś nadzwy« 
czajnym dla każdej kawy. 
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Tydzień Szkoły Powszechnej 


W dniu 2 października na terenie całej 
Polski rozpoczyna się V Tydzień Szkoły 
Powszechnej, organizowany przez Towa- 
rzystwo Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych. 

Tydzień Szkoly Powszechnej ma za 
zadanie szerzenie propagandy w kierunku 
budowy odpowiednich Szkół powszech* 
nych oraz zgromadzenie droga jednorazo- 
wego wysiłku poważniejszych kwot na ce- 
le popierania budownictwa szkolnego. 


Svstematycznie i stale popiera Towa- 
rzystwo ten, kto zapisze się na członka 
zwyczajnego Towarzystwa Popierania 


Budowy Publicznych Szkół Powszechnych, 
płacąc roczną składkę w wysokości 2 zł, 
albo zapisując się na członka dożywotnie- 
go, płacąc jednorazowo zł. 150. 

Należy przypuszczać, że w okresie 
V Tygodnia Szkoły Powszechnej całe spo- 
łeczeństwo poprze wydatnie zamierzenia 
i imprezy Towarzystwa, umożliwiając 
tym wzmożenie akcji budowlanej w szkol- 
nictwie powszechnym. 
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Walne Zgromadzenie Lud. Tow. Wyd. 
„Piast* spółdzielni w Krakowie, Mały Rynek 4, 
odbędzie się w dnin 21 października o godz. 11 
przed poł. w lokalu spółdzielni w Krakowie, 
Mały Rynek 4, z nast. porządkiem dziennym: 
1) odezyłanie pratokółun z ostat. Walnego Zgro- 
madzenia, 2) Sprawozdanie Zarządu za rok ad- 
ministracyjny 1947-88, 3) Zamknięcie rachunko- 
we za rok 1937-38 i sprawozdanie komisji re- 
wizyjnej H Podział zysków, 51 Budżet za rok 
1938-30, 6) Uzupełniajncy wybór do Rady Nad- 
zorczej, 7) Wybór komisji rewizyjnej, & Zmiana 
par. 38. 39 i 47 siatuln, 9) Dyskusja i wnioski. 

W razie brakn stalulowej ilości udziałow- 
ców następne Walne Zgromadzenie odbędzie 
się w tym samym dniu i miesiącu, lecz o godz, 
12-tej, Zamknięcie rachunkowe i bilens za rok 
1937-38 można przeglądać wcześniej w biurze 
spółdzielni. 

Prezes Rady Nadzorczej: 
W. Marchwieki mp. 
e i 


Z żałobnei karty 


Ś.P. STANISŁAW ZYCH 

Dnia 17 września br., zmarł w Smegorzo- 
wie (powiat Dąbrowa) á. p. Stanislaw Zych, 
jeden z najczynniejszych członków Koła Lu- 
dowego. — W pogrzebie wzięli masowy u- 
dział ludowcy z gromady, składając wieniec 
na grobie Zmarłego. 

Cześć Jego pamięcił 


nn) r 


ZJAZD POWIATOWY STRONNICTWA 
LUDOWEGO W IŁŻY. 

W dniu 18 września odbył się statu- 
towy zjazd powiatowy Stronnictwa Lu- 
dowego w Iłży, na którym wybrano no- 
wy Zarząd Powiatowy z prezesem Stań" 
czykiem Marcinem na czele, oraz delega= 
ta na nadzwyczajny Kongres Stronnic” 
twa Ludowego. ; 4 ? 

Referat o sytuacii politycznej wygło= 
sił członek Zarządu Wojew. w Kielcach, 
p. Bieniek Stanisław, Po referacie wy- 
wiązała się ożywiona dyskusia na temat 
wyborów do parlamentu i samorządu. 
Zebrani postanowili nie brać udziału w 


wyborąche =- 
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Kronika Sląska 


Rozporządzenie wojewody śląskiego © Ogra- 
niczenłach na terenie ezterceli powiatów. Wo- 
jewoda Ślaski wydał dnia 26 b. m. rozporządze- 
nie o ograniczeniach na obszarach powialów: 
bielskiego. cieszyńskiego, rybnickiego i pszezyń- 
skiego oraz na obszarze miasta Bielska. Staro- 
stów upoważnia się do zabraniania zamieszki- 
wania i przebywania poszczególnym osobom na 
ebszarach tych powiatów na czas okreslony lub 
do odwołania, jeśli wymagają tego względy bez- 
pieczeństwa i ochrony granicy. Kto przybywa 
do jakiejkolwiek miejscowości w wzmiankowa- 
nych terenach, powinien być zameldowany we 
właściwym urzędzie gminnvm przed upływem 
24 godzin od chwili przybycia, bez wzgledu na 
czas, przez który zamierza przebywać. Przepis 
ten nie ma zastosowania do funkejonariuszów 
państwowych i samorządowych, żołnierzy w słu- 
żbie czynnej. jeśli przybywają na te obszary w 
związku z pełnieniem ich obowiązków służbo- 
wych, jak również do cudzoziemców, pozosta- 
jących w służbie dyplomatycznej lub konsular- 
nej. O każdej osobie zameldowanej gmina obo- 
wiązana jest zawiadomić najbliższy organ po- 
licji. Na każde żądanie władz administracji ogól- 
nej. organów policji lub ochrony granie oraz 
urzędów i organów gminnych osoby zamieszka- 
łe lub przebywające na obszarach tych powia- 
tów obowiązane sa wvlegilymować się należyty- 
mi dowodami, jak również okazać poświadcze- 
nie o zameldowanin. Dokonywanie wszelkiego 
rodzaju zdjęć fotograficznych i filmowych na 
obszarach tych powiatów bez specjalnego ze- 
zwolenia powiatowej władzy administracji ogól- 
nej jest zakazane. Caly obszar tych powiatów 
wyłącza się spod przepisów 1) o zakazie polo- 
wania bez specjalnego zezwolenia powiatowych 
władz administracji ogólnej: 2) o używaniu ma- 
teriałów wybuchowych dla celów gospodar- 
czych; 8) o posiadaniu aparatów fotograficz- 
nyeh i filmowych; 4\ o hodowli gołębi; 5) o re- 
jestracji zwierząt; 6) o utrzymaniu į prowa- 
dzeniu psów. 

Uhój bydła w rzeźni katowiekiej. Magistrat 
m. Katowic ogłasza statystykę, z której wynika, 
że w miesiącu sierpniu w rzeżni miejskiej nbito 
ogółem 12.894 sztuki zwierząt w porównaniu z 
11.581 sztuk w m. lipcu. Z tej ogólnej sumv, 
świń 11.315, cielat 394, owiec 19, kóz 10, koni 6. 
Na zaspokojenie rynku wewnętrznego przezna- 
czono ogółem 11.019 sztuk, a na eksport 1845. 
Za 100 kg. żywca płacono: rogacizna 130 zł, 
świnie 133 zł., cielęta 120 zł. 

Kradzież zegarka w pociagu. Powracający z 
wycieczki z Cieszyna przez Bielsko instalator 
Teodor Felder z Katowic (Stawowa 7) został 
okradziony w pociągu, Skradziono mu zegarek 
warlości 1000 zł. 

Bielsko (Napad rahunkowy). W niedzielę 
dnia 24 września sędzia Sąd. Gr. w Bielsku dr. 
R. Bączek wybrał się wraz z żoną na wycieczkę 
na pobliski szczyt Klimczok. Gdy schodził ze 
szczytu napadł na wracających jakiś osobnik w 
towarzystwie 2 innych. Sterrorvzowawszy sę- 


ERA S E" 


dziego rewolwerem obrabował ze wszystkiego 
co mieli przy sobie i zabierał się do odejścia. 
Gdy dwaj towarzysze bandyty już zwiali, sę- 
dzia Bączek usiłował ubezwładnić bandyłę. Wte- 
dy to bandyta wymierzył i oddał 3 strzały re- 
wolwerowe, z których dwa trafiły w pierś, cięż- 
ko raniąc napadniętego. 


Żona napadniętego zaalarmowała władze 
bezpieczeństwa.  Zarządzony natychmiastowy 
pościg dał rezultat, złapano bowiem zbrodnia- 
rza i osadzono w więzieniu, sędziego zaś prze- 
wieziono do szpitala. Stan chorego znacznie się 
polepszył i nie budzi obawy utraty życia. 


Opinia Bielska i okolicy przyjęła tę przygnę- 
hiającą wiadomość z wielkim niepokojem, gdyż 
niestety wypadki podobne zaczynają się poja- 
wiać na terenie takim, gdzie dawniej nie mia- 
ły miejsca 


Z frontu wyborczego. Dochodzą nas wia- 
domości z różnych stron, że zainteresowanie 
wyborami na Śląsku sprowadza się do zera. W 
wielu gminach nie delegowano wogóle żadnych 
członków wydziałów gminnych na zebrania ma- 
jace nstalać wysłańców. mająeych ustalać kan- 
dydatów na posłów (laka procedural. Tam gdzie 
wysłańców delegowano — nie poszli. Snać fa- 
milia się pokłóciła i familia tylko wybiera — 
Ozoniorze natomiast z jęzorem namaszczonym 
czekają na rozkaz by rozpocząć walkę... z 
kim? Opozycja od prawa do lewa bojkotuje 
wybory. 


Cieszyn. (Poświęcił życie hy Ochronić siu- 
dentów). We środę 28 września b. r. w godzi- 
nach popołudniowych wydarzył się straszny w 
swych skulkach wypadek. Podczas zbiórki huf- 
ca ćwiczebnego p. w. zamiast granalu ręcznego 
ćwiczebnego użyło przez pomyłkę granatn bo- 
jowego, którego demonstrację użycia pokazy- 
wał studentom profesor liceum pedagogicznego 
Józef Hajkowski. Gdy profesor spostrzegł po- 
myłkę, było już zapoźno, to też chcące ratować 
swych wychowanków od niechvhnej śmierci, 
przycisł granat do swego łona. klory w kilka 
sekund potem cksplodował Prof. Iajkowski 
poniósł Śmierć na miejscu, a czterech studenlów 
odniosło ciężkie rany, zaś jedenastu zosłała 
lżej rannych. Jeden z ciężko rannych, Oswald 
Hila, zmarł po przewiezieniu do szpilala. Po- 
grzeb obu tragicznie zmarłych odbył się w pią- 
tek 30 września z kostniey Śląskiego Szpitala 
na cmentarzu komunalnym. 


CIESZYN (Manitestacyjny pogrzeb po- 
ległego bohatera). W zeszłym tygodniu 
zginął na posterunku w walce o Ślask 
Zaolzański ś. p. Witold Reger, komendant 
Związku Harcerstwa Polskiego w 34 ro- 


ku życia. Był on synem posła socja- 
listycznego Tadeusza Regera. Manife- 


stacyjny pogrzeb zmarłego bohatera od- 
był się w poniedziałek 3-go październi- 
ka b. r. Ś. p. Witold Reger osierocił żo- 
nę i małą córeczkę. 


Tekla Rlebetnica 


Moi mili 
deczkowie! 
Tóż sie też na 
mnie nie gniv- 
wejcie żech prze- 
szły tydzień nic 
nie pisała. Sie- 
działach fórt, a 
fórt przy radyjo 
łu moi sąsiady i 
poslóchałach jak 
Chvtler  wrzesz- 
czoł do radyja, że 
łón przeca nic 
nie chce czyjigo, 
że on mo dość 
swoigo — i dość 
kłopotu u siebie. 
Ale powiadoł, że 
wszyscy  niymcy 
na Świecia to sóm 
jego ludzie i do 
do niego wszyst- 
ko musi noleżeć. 
Jedni mu kośka- 
li i na bębnach 
ROR drudzy Spiywali i grali, był taki kra- 
wal w radyjo jak na wojnie abisyńskij kole 
Addis Abebv. Jak sie dobrze wywrzeszczeli, 
to potym poszli spać, a jak sie dobrze wy- 
spali, to sie jim na miłość zebrało, i je 
drugimu napisoł miłośne pismo. 


lu- 


Nejprzód napisoł pismo Czemhberlen Chy- 
tlerowi, a po tym Chvtler Czemherlenowi. 
Na trzecią noc sie śniło Czemherlenowi, że 
przylecioł do niego gołąb rysiek z Italie, i 
przyniósł mu zielonom gałązke. Czemberlen 
wyskoczył z łóżka i podziwoł sie do snorza 
co tyn gołąh rysiek z zielonom gałązką ło- 
znaczo, a tam stoło napisane: Goląb bioło- 
modry oznaczo niewinność i spokój, a zaś 
zielono gałązka oznaczo nadzieje w miłości. 
Zaroz wóm też Czemberlen  zatelefonowoł 
po francuskigo mistra Deladyra, i jak wóm 
tyn mister do Londynu przijechoł, ta mu 
Czemherlen powiado: Sómsiod — mie sie 
tej nocy pieknie śniło o gołębiu ryśku i zic- 
lonej gałązce z Italie, a w snorzu to na do- 
bre pokłodo, co na to powiysz? Na wiysz 
co kamrat — powiudo Deladyr do Czember- 
lena — napisz Muszelinowi, co by przyje- 
choł na randke do Chytlera, że my też tam 
przijadymy i zrobivmy majster-sztik, co sie 
be nazywoł spokój i zgoda z Czechmonym. 


Tóż wóm ludeczkowie Czemberlen napi- 
soł do tego Muszelina i pozjeżdżali sie wszy- 
scy sztyrzo to jest: Czemberlen, Deladyr, 
Muszelin i Chytler do Monachryje i posia- 
dali se kole zielonego stołu i zaczyni robić 
tyn „majster-sztik“. 

W Cieszynie ze strachu łodważni Żydzi 
do Palestyny łuciykli i teraz już ani łochró- 
ny lokatorów nie bedzie trzeba, bo próż- 
nych kwartyvrów bedzie dość. 

Dostałach wóm też w tych dniach pismo 
ze Zarzeczo od Bielska, a pisze tyn kores- 
pondvnt tak: Sekreciorz Ozonu z Katowic 
zwołoł u nas chłopów i rohotników na zgro- 
madzvni, chłopi i robotnicy sie zeszli i po- 
słóchali tego sekreciorza jak burzył na wo- 
lu. Jak już tego było dość, tóż mu po tym 
Rumun, Mikołujczyk, Herok i insi wvpuco- 
wali z wola. Jedvn gipczok sie pvtoł tego 
ozonowego sekreciorza, czy już też kiedy 
słvszoł, żeby jaskółka na jesiyń jak odlatuje 
wróżyło wiosne. Ale był taki rajwach, że te- 
go pón sekreciorz ani bezmała nie słyszoł, 
bo nom na to odpowiedzi nie doł — zebroł 
łulotki, kiere ze sobóm przywiózł, i ani do 
widzynio nie powiedzioł, i drził ku Katowi- 
com, aż sie za nim kurziło. 

Roztomili ludeczkowie, a ło wolbach to 
se na kongresie we Warszawie porozprowio- 
my. 

Miejcie sie dobrze. 


BACZNOŚV MIESZKAŃCY POWIATU 
BRZESKIEGO! 


Za kilka dni kończymy zbiórkę na 
sprzęt bojowy dla Armii. 

Spieszcieę z ofiarami, aby nikogo nie 
zabrakło na liście ofiarodawców, 


POWIATOWP KOMITET UCZCZENIA 
20-LECIA NIEPODLEGŁOŚCI 
W BRZESKU. 


Już są do nabycia w Administracji „Piasta* 


porircly 


teresa Stronnictwa Ludowego 


Wincentego Witosa 


Cena wraz z wysyłką pocztową zł. 


Wysyłkę uskutecznia Administracja po nadesłaniu zł. 1.— 


przekazem lub 


Przy zamówieniach większej 


czekiem P. K O. 


odpowiedni rabat, 


= 
401.064. 
ilości | 


SPRZEDAM dwa gospodarstwa 


WIELKI wybór zegarków, bi-| PRAGNIESZ DOBROBYTU? O 
żuterii, instrumentów  muzycz-| ioon; 3 acea 2 WAŁA 

g 3 siągniesz go — wyrabiając z| 10- : z 3 
nych. Poleca najstarsza firma ca i 8 z wi a 10-cio i 15-sto morgowe z bu 
polska Ignacy Cypres Kraków, piaskwad cementu ZDASZ dynkami i sadem owocowym, 
a eRT Na zac mie SAEĘOWY gadzienne, SW ziemia nadwiślańska przy szo- 
yia uustrowane cenniki. przepustowe, Pustaki, Cegłę,| . Sj: | 

Pty chodnikowe, oraz inne sie, kościół, szkoła i poczta w 


CHRZEŚCIJAŃSKA firma po- 
Szukuje agentów do sprzedaży 
narzędzi domowo - rolniczych 
po wsiach. Wysoki zarobek 
zapewniony. Zgłoszenia: Lwów 
23, skrytka 5. 


i S-ka, 
19-P 


wyroby — na maszynach i for: 
mach w firmie: J. Zabokrzeęcki 
Warszawa, 


miejscu; do miasta i stacji ko- 
lejowej Szczucin 6 kilometrów. 
Zgłoszenia Gwizdak. Słupiec -= 
Dąbrowski, 


Czackiego 


Popieralcie 


pisma ludowe 


CHRISTOL 


najlepszy, od wielu lat wypróbowany 
środek do konserwacji starych dachów 
koriolitowych CHRISTOL przywraca 
papie pierwotną elastyczność powłoka 
Christolu chroni papę przed wpływa- 


mi*atmosferycznymi. 


Stósuje się 
na zimno 


jej g m m 
Emil Kużnicki 
Fabryka Tektury Dachowej, Produktów 
Chemicznych i Asfaltu Spółka Akcyjna 


w Oświeciasmiua 


M. Polaczek 


żołądka 


dki ortopedyczne pod 


Moczniki gumowe. Sztuczne nogi i re- 
ce, Gorsety orlop, przeciw skrzywienių 
kręgosłupa: Aparaty oitop. dla skorygowania wykrzy- 
wionych stóp itd. — Cenniki ilustrowane darmo. 


luksusowe, 


belgijski, pięknie niklowany. 
automatycznie wyrzuca gilzy. 


Browning „WESKO* kal. 6 mm jest uznany przez znawców 
za najlepszy. Zabezpiecza od mitmowoluego strzału, System 


Repetuje się przed strzałem, 
Huk kolosalny, wykonanie 


| Cud techniki nowoczesnej. 


Ręko- 


w Samborze 18. 


| 


Bandaże przepuklinowe zaopatıiu- 


jące największe przepukliny. Spe- 
cjalne pasv przeciw obniżeniu | _/|. 

. Bandaże przeciw wypa- 

daniu macicy. — Pończochy gu- 

P odkła- 


mowe przeciw żylakom. 


płaskie stopy. 


jeści wykładane ma- 
są bakaliiową, Gwa- 
rancja fabryczna na 
8 lat. Idealna obrona 


przed napadem i 
kradzieżą. Cena zł. 
6,95, dwie sztuki 
13 zł, setka naboi 
syst. „Fłobert* zł. 
3,65. Pozwolenie 


nie potrzebne. Wy- 
syłamy na listowne 
zamówienie. Płaci 
sujcie: Wytwórnia 


Dr. Zamenhofa 12/P. Uwaga: 


się przy odbiorze na poczcie. Adre- 

automatów „STRZAŁA“, Waiszawa, 
Nasze wyroby uznane są 
za najlepsze. 


ZL 


Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . «o 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt, za 1 wiersz mm. „ 0,25 zł. 
W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz nm. s... 0.50 zł. 


1.00 zł. 


Cała strona tytułowa 


Drobne ogłoszenia najmniej - . + + « s». 
Cała strona 4-szpaliowa w tekście 
RON EPE 00) 


© CENNIK OGŁOSZEŃ: © 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 


Cała strona 6-szpaltowa po tekście , . o.. « « „350,00 zł* 
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy, na ostatniej stronie 


3,00 zł. 
e ee oe . 450,00 zł. 


i zastrzeżone 50*/, drożej. 


Ogłoszenia tylko za gotówkę. —- Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dmia ogłoszenia, —- Od ogłoszeń długoterminowych! Biurom ogłoszeń 


rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100 */, drożej. 


Wychodzi raz w tygodniu we wtorki z datą nadchodzącej niedzieli. 


